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Feliks Skrodzki i SŁ®
BRACK A 16, t e l .  2 2 2 - 4 2 .

M agazyn B ław atn y  i Skład Płótna
poleca

na Karnawał nowości w wełnach i jedwabiach.
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Uprzejmie prosim y zw rócić uw agę na adres! 
F A B R Y K A  G O B 8 E T Ó W

J. i  W ł .  Ś R E D N I C C  Y  |
vr W ARSZAW IE, Zgoda Aft 7 ( ró g  Z ło te j) , te l .  Al! 166-41. 

F IL JA : M a r  s z a ł k o w s k a At! 47, te l .  Al! 237-20.
(pom iędzy  PI. Z b aw ic ie la  i  K oszykow ą).

J E D Y N A  F I R M A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A ,  
która prowadzi hurtową i detaliczną sprzedaż gorsetów po cenach hur­

towych. Na składzie 3000 gorsetów, pasów, biusthalterów . 
F 'asony na jm o d n ie jsze , w ygodne i  liyg ien iczne.

Przyjmuje się obstalunki, reperacje i do prania.—Ceny s ta łe  i  n iz k ie .
Firma nagrodzona medalami, egzystuje od 1899 r.

W ysyłam y n a  p ro w in c ję  d e ta l ic z n ie  i  h u rto w o  za za lic zen iem
pocztow cm .

U W A G A : Nowe modele co miesiąc sprowadzamy. ________________

Cennik gorseiów  l a  sztuki, miara całości w  ta lii
N» 1 Z gładkich krajowych materyałów, drelichy we

59 cm. i 
rb. k.

1 00-80
rb. k.

2 25 . 2 40

3 50 . 3 76

4 75 . 5 — 

4 50 . 4 75

wszystkich kolor.
Z gładkich krajowych i finlandzkich materjałów 
we wszystkich kolorach z 1 parą podw iązek i sze­
rokie sznurowadło
Z gładkich finlandzkich w dobrym gatunku we 
wszystkich kolorach dobrze wykończon. i ładne 
fasony z 2 parami podwiązek 
Z  deseniowych materyałów w kilku kolorach 
z 1 parą podwiązek
Deseniowy materyał wszystkie kolory krajowe, 
dobrze wykończone, modne i w ygodne fasony z 2 

parami podwiązek
N» 6 W najlepszym gatunku kraj. mater., wykonane w ykwintnie modne fasony 
Na 7 Batystowe, gładkie, deseniowe i francuskie lekkie 
N  8 Batysty w kwiaty w lepszym gatunku wszystkie kolory 
N» 9 Materyały i batystyjedw abne w dobrym gatunku 
N° 10 Materyały i batysty prima jedwabne gorsety od 25 do 50 rb.
Biusthaltery od 2,00 kop. do 4 rb. Pasy od 1,50 do 5 rb. Podwiązki 1 para od 25 k. do 1 r. 50 r.

Na 2

Na 3

Na 4 

N> 5

5 75 
8 50
6 75 
8 75
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Stanowczo
N a j l e p i e j  c z y ś c i  i k o n s e r w u j e

Obuwie
znakomita pasta

DYPLOM PARYSKI DYPLOM WIEDEŃSKI

P r z e z  c. k. N a m i e s t n i c t w o  k o n c e s y o n o w a n a

W yższa szkoła kroju
damskiego m odernistycznego  

u l .  S ław k ow sk a  Na 29, w  K rakowie.

W yprawy ślubne, bieliznę od najprostszej do najwykwintniejszej, 
z własnych lub dostarczonych materyałów, wykonywa,

S z w a l n i a  i H a f c i a r n i a
Związku pracy polskich Kobiet w Krakowie R ynek 1. 6 I I  schody.

Tamże na składzie roboty ręczne zaczęte lub gotowe, poduszki, 
torebki, serwety, rysowane kołnierze, chusteczki, bluzki według 

oryginalnych wzorów. Roboty kościelne.

Obstalunki z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.

Puder, fiksatuary i inne kosmetyki niezrównanej dobroci

Jana Zateszczyrjshiegc
nagrodzone medalem na wystawie w Częstochowie. 

Dyplom honorowy, od najpiękniejszych Warszawianek tysiące po­
dziękowań.

FABRYKA: Grzybowska 61. Telefon 167-53,

E a u  d e  J o u v e n c e
Paryskiego Chemika Caro Lelveille.

Najdoskonalsza woda przeciw siwiźnie, gdyż nie farbuje włosów, 
lecz przywraca takowym kolor własny. Eau de J o u v e n c e  każ­
dy może sam sobie zaaplikować i otrzyma kolor równy i bez o d ­
cieni tęczowych. E a u  de  J o u v e n c e  sprzedaje się w składach 
aptecznych i perfumeryach. Główny skład R . P r o c h o w s k i ,  

S i en n a  N a I w  W ar sz a w ie .

źęcAjclE
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p o l e c a  pastylki

w “ w A R S Z A W I B  hygieniczny i u ła tw io n y  sp o - KEFIROWE
IV/I A  n  ET Q  A I I Y  Ć  I Ć  A M T F Q  z o s ta ły  z 2-go p ię tra  do magazynu w tymże
IVI V*/ L _  O  # \  U  / \  L _  L_ L _  # \  I V I I— O  domu od placu Sa sk ieg o  W° 5, róg Królewskiej.

Świeże M JC TAM J narzędzia P R N N IJ f  nowy na r  1914 V V S Z y S t k i ©  f l ć l S Z ©  S z .  A b O n G P l t k l '  Z 6 -
pewne l i A O I U l in  ogrodnicze uD lU lIIY  z kalendarzem ł o o l / o i t i i o  n A m o I m . / o A  i- iopewne iliiuivmn ogrodniczo um im ii _ z kalendarzem c h c ą  ł a s k a w i e  p O W O ł y W a Ć  SIQ l i a  

SW* Prenumeratorowie „Naszego Domu“ HaSZ© piSITIO W fiflT iaCh U n a S  0Cjł3.‘
gratis  C H 0  M I C Z — Zakład °8 r?_dni?zŁna żądanie U II v  ill 1 U II Warszawa, ul. Zgoda N° 8.

“ ‘ "a szego  Domu“
korzystają z 10% rabatu. -T p e  S Z a n y c h

Antonina Machczyńska.
P o d a jem y  dziś C zyteln iczkom  życiorys kobiety , k tó ­

rej b ezp rzyk ładna  p raca  i w y trw an ie  m oże być d la  nas 
w szystk ich  w zo rem  do n aśladow an ia . A n to n in a  M achczyń­
ska, to  jed n a  z tych n iezw ykłych o rg an izacy i, k tó ra  naocz­
nie nas p rzekonyw a, ile. m oże siln a  w ola, w sp a rta  w iedzą 
i w y trw an iem . T rz e b a  znać ją , w idz ieć  tę  słodycz, ten  spo­
k ó j i tę w ia rę , aby g o rąco  uw ierzyć, że m oc ducha je s t 
n iezw yciężona. r.

Sześćdziesiąt lat zgórą pracy dla dobra kraju , 
pracy ofiarnej i owocnej na niwie społecznej, peda­
gogicznej i pisarskiej, daje m iarę zasług A ntoniny 
M achczyńskiej.

Chociaż Galicya była głównem  polem pożytecznej 
jej działalności, jest ona córą M azowsza, pochodzi z ro ­
dziny ziem iańskiej i przyszła na św iat w .P łocku  w r. 
1837. M iłość ojczyzny wyssała z mlekiem m atki, upo­
dobanie do nauk wzięła od ojca, od obojga zaś rodziców 
najpiękniejsze cnoty i poczucie obowiązków względem 
kraju .

Ojciec jej, M arceli, dziedzic Sosnow a w ziemi 
płockiej, był uczonym praw nikiem  i po ukończeniu un i­
w ersytetu w arszaw skiego w stąpił do służby sądowej. 
Poślubił m łodziutką, cudnej u rody kujaw iankę, Ewę 
Luboradzką, siostrę legionisty, wnuczkę po kądzieli 
generała Tańskiego, k tórego  imię w yryte jest na Łuku 
Gwiazdy w P aryżu  śród  dw unastu  wodzów polskich. 
Z głęboką pobożnością i gorącym  patryotyzm em  łączy­
ła dobroć, rozum , cnotę i wdzięk niewieści. K iedy

w r. 1830 wybuchnęła rewolucya, M achczyński w ła­
snym  kosztem  ekw ipuje oddział gw ardyi płockiej, ona 
zaś o tw iera w swoim dom u szpital dla rannych, kuchnię 
dla głodnych, szwalnię dla obdartych. W  r. 1832 
zamknięci u K arm elitów  w W arszaw ie więźniowie, 
k tórym i opiekowała się, ofiarow ali jej pam iątkę z pod­
pisam i G ustaw a Zielińskiego (au to ra „K irg iza" ), hr. 
O lizara i O rpiszewskiego. Nie zważając na prześlado­
wania, w spierała wywiezionych na Sybir rodaków i o d ­
bierała od nich listy pełne czci i wdzięczności.

W  takiej atm osferze, śród takich przykładów 
w zrastało io -ro  dzieci, a m iędzy niemi był K onrad, 
zm arły w r. 1911 ostatni p rokura to r b. senatu polskie­
go, zasłużony obywatel, ceniony au tor wielu dzieł p ra ­
wniczych i innych; Edw ard-poeta; Jan-m uzyk; Józefa, 
w ydana za W . Cybulskiego, p rofesora lite ra tu r sło­
w iańskich we W rocław iu, opiekuna powstańców z ro ­
ku 1863.

Takie wpływy urabiały  um ysł i serce córki A n­
toniny, starannie kształconej. N a pensyi pani G uerin 
poznała Jachow icza i on rozbudził w niej zam iłowanie 
do zawodu pedagogicznego. Pom im o zdolności do 
poezyi —  już w 17-ym roku życia um ieszczała swoje 
u tw ory  w dziennikach w arszaw skich— postanow iła po­
święcić się zadaniom  wychowawczym i w r. 1856 napi­
sała pierw sze dziełko „Szkółka w iejska", gdzie każda 
k arta  tchnie gorącem  ukochaniem  ludu, dla którego żą­
da oświaty. Lelewel dał o tej książce pochlebną ocenę 
i przysłał m łodziutkiej a już tak poważnie myślącej au ­
torce w iersz pełen uznania. Ks. Jełowicki napisał do 
niej list z uwielbieniem.
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Z a c h ę c o n a  te rn , w y d a ła  w  P o z n a n iu  d r u g ą  k s ią ż k ę  
„ M ło d a  n a u c z y c ie lk a " ,  w  k tó r e j  u d z ie la  t r a f n y c h  r a d  
i w s k a z ó w e k  co  d o  w y c h o w a n ia  d z ie w c z ą t ,  w p r o w a d z a ­
ją c  p e d a g o g ik ę  n a  n o w e  to r y .  T r z e c i e  je j  d z ie ło  „ Z ło ­
ta  k s i ę g a " ,  p r z e z n a c z o n a  d la  lu d u  i w y d a n a  w e  L w o w ie  
p r z e z  T o w a r z y s tw o  G o s p o d a r s k ie ,  r o z e s z ła  s ię  w  6 
ty s ią c a c h  e g z e m p la r z y .  D r u g i e  je j w y d a n ie  w y s z ło  
w  P o z n a n iu  k o s z te m  T o w a r z .  O ś w ia to w e g o  Ś . W o j ­
c ie c h a  i m ia ło  ta k ż e  w ie lk ie  p o w o d z e n ie .  D a le j  t r z e b a  
w y m ie n ić  „ K i lk a  o b r a z k ó w  p r z e d  w ie js k ą  c h a tą " ,  „ P o ­
w ie śc i d la  m ło d o c ia n e g o  w ie k u " ,  k tó r e ,  p o d o b n ie , j a k  
in n e  je j d z ie ła ,  o ś w ie c a  ro z u m , a  p r z e n ik a  m iło ś ć .

W  r .  i8 6 0  w y je c h a ła  d o  P a r y ż a  i w y k ła d a ją c  w  H o ­
te l  L a m b e r t  ję z y k  i l i t e r a t u r ę  p o ls k ą , je d n o c z e ś n ie  u z u ­
p e łn ia ła  s w o je  w y k s z ta łc e n ie .  P o  s ie d m iu  la ta c h  o p u ś c i ­
ła  P a r y ż  i z a m ie s z k a ła  w e  L w o w ie ,  g d z ie  s k u tk ie m  
z m ia n  p o l i ty c z n y c h  o tw ie r a ło  s ię  s z e r s z e  p o le  d la  je j 
d z ia ła ln o ś c i .  G o r ą c a  z w o le n n ic z k a  o ś w ia ty ,  b y ła  je d n ą  
z  ty c h , k tó r e  n a jg o r l iw ie j  r o z n ie c a ły  je j p o c h o d n ię .  
P r z e d s ta w io n e  p r z e z  n ią  n a m ie s tn ik o w i  G a lic y i ,  h r .  
G o łu c h o w s k ie m u , i r e k t o r o w i  a k a d e m ii  k r a k o w s k ie j ,  
d r .  M a je r o w i ,  m y ś l i  je j o  w y c h o w a n iu  k o b ie t ,  ja k o  
p r z y s z ły c h  n a u c z y c ie le k  lu d o w y c h , s p r a w i ły  s i ln e  w r a ­
ż e n ie . B e z p o ś r e d n ie m  n a s tę p s tw e m  je j  s t a r a ń  b y ło  o t ­
w a r c ie  w e  L w o w ie  w  r .  1871 ż e ń s k ie g o  s e m in a r y u m  
n a u c z y c ie ls k ie g o ,  w  k tó r e m  p . M a c h c z y ń s k a ,  z a l ic z o n a  
d o  g r o n a  p r o f e s o r ó w ,  p r z e z  3 0  l a t  p r a c o w a ła  w y tr w a le ,  
p r z y g o to w u ją c  c a łe  z a s tę p y  m ło d y c h  i d z ie ln y c h  k r z e ­
w ic ie le k  o ś w ia ty  lu d o w e j.

B y s t r y  je j u m y s ł  d o s k o n a le  z d a w a ł  so b ie  s p r a w ę  
z. k o r z y ś c i  w s z e lk ic h  z r z e s z e ń  i je ż e li  w e  L w o w ie  i s tn i e ­
je  o b e c n ie  30  s to w a r z y s z e ń  k o b ie c y c h , z n a c z n ą  cz ę ść  
z a s łu g i  m a  w  te m  p . M a c h c z y ń s k a ,  k t ó r a  n ie m a l  d o  
w s z y s tk ic h  d a ła  in ic y a ty w ę . W  r .  1891 z a ło ż y ła  Z w ią ­
z e k  k o le ż e ń s k i  b y ły c h  s e m in a r z y s te k  i n a u c z y c ie le k  i z o ­
s ta ła  je g o  p r z e w o d n ic z ą c ą ;  d a le j ,  k o b ie c e  T o w a r z y s tw o  
O s z c z ę d n o ś c i ,  k tó r e  b a n k o w i p o z n a ń s k ie m u ,  w y k u p u ją ­
c e m u  z ie m ię  p o ls k ą , p o s ła ło  w  d a r z e  1 2 ,0 0 0  k o r o n .  
D a le j ,  T o w a r z y s tw o  o s z c z ę d n o ś c i  c e n to w y c h  s t r a ż y  
o g n io w y c h ,  T o w a r z y s tw o  p r a c y  k o b ie t ,  S to w a r z y s z e ­
n ie  n a u c z y c ie le k , k tó r e m u  o d  2 2  l a t  p r z e w o d n ic z y .

L e c z  k o r o n ą  je j ż y c ia ,  „ u k o c h a n e m  d z ie c k ie m " —  
ja k  je  n a z y w a , j e s t  i n t e r n a t  d la  u b o g ic h  u c z e n ie  s e ­
m in a r y u m .  P r z e z  ty le  la t  b ę d ą c  t a m  p r o f e s o r k ą ,  n ie  
p o p r z e s ta w a ła  n a  w y k ła d a c h ,  lecz  o d w ie d z a ła  s w o je  
u c z e n ic e  i w z r u s z o n a  s m u tn e m  p o ło ż e n ie m  w ie lu  
d z ie w c z ą t ,  z m u s z o n y c h  p r a c o w a ć  o  g ło d z ie  i c h ło d z ie , 
p o z b a w io n y c h  o p ie k i ,  ń a r a ż o n y c h  n a  p o k u s y  i n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  ż y c ia  m ie js k ie g o ,  z a ję ła  s ię  p o p r a w ą  ic h  
d o li .  W y k o ła t a w s z y  w  s e jm ie  4 0 ,0 0 0  k o r o n  z a s i łk u ,  
p o m n o ż o n e g o  p r z e z  o f i a r n o ś ć  p r y w a tn ą ,  w  r .  1892  k u ­
p i ł a  d o m  z  o g r o d e m  p r z y  u l. K lo n o w ic z a ,  g d z ie  p o d ­
c z a s  c z te r o le tn ic h  k u r s ó w  7 0  p a n ie n ,  d z ię k i  l ic z n y m  
s ty p e n d y o m  r z ą d o w y m  i p r y w a tn y m ,  m a  m ie s z k a n ie ,  
u t r z y m a n i e  i s t a r a n n ą  o p ie k ę , d o p e łn ia ją c ą  ic h  w y c h o ­
w a n ie .  Z a k o n n ic e  r o d z in y  M a r y i  —  z a ło ż y c ie le m  ic h  
b y ł  n ie z a p o m n ia n y  k s . b i s k u p  F e l iń s k i  —  r z ą d z ą  z a ­
k ła d e m .

p o w ie r z o n o  p . M a c h c z y ń s k ie j  u r z ą d z e n ie  o d d z ia łu  l i ­
t e r a t u r y  k o b ie c e j i p a m ią te k  p o  z a s łu ż o n y c h  p o lk a c h , 
z a  c o  o t r z y m a ła  d y p lo m  d z ię k c z y n n y  o d  d y r e k c y i  w y ­
s ta w y . K o s z te m  d y re k c y i  w y d a n o  g r u n t o w n e  je j s tu -  
d y u m  „ R z u t  o k a  n a  l i t e r a tu r ę  p e d a g o g ic z n ą  i lu d o w ą  
k o b ie c e g o  p ió r a " .

J e d n o c z e ś n ie  o d b y ł s ię  p ie r w s z y  k o n g r e s  p e d a g o ­
g ic z n y  p o ls k i i n a  n im  p . M a c h c z y ń s k a  o d c z y ta ła  r e f e ­
r a t ,  w  k tó r y m  w y k a z y w a ła  p o tr z e b ę  w y ż s z y c h  z a k ła ­
d ó w  n a u k o w y c h  d la  k o b ie t .  J u ż  r a z  p o d n o s i ła  tę  s p r a ­
w ę  w  r .  1887 , a le  w ó w c z a s  g ło s  je j p r z e b r z m i a ł  b e z  
e c h a . T e r a z  b y ła  s z c z ę ś l iw s z a , g d y ż  n ie b a w e m  p o w s ta ­
ły  lic z n e  g im n a z y a ,  lic e a  i s e m in a r y a  d la  k o b ie t ,  w  r .  
18 9 4  p r z y p u s z c z o n o  je  d o  w s z e c h n ic y  k r a k o w s k ie j ,  
a  w  d w a  la ta  p ó ź n ie j  d o  lw o w s k ie j .

W  u z n a n iu  je j z a s łu g ,  n a  ju b i le u s z u  lw o w s k ie g o  
s e m in a r y u m  ż e ń s k ie g o  w  r.  18 9 6  —  25  l a t  i s tn i e n ia  —  
T o w a r z y s tw o  n a u c z y c ie le k  k r a k o w s k ic h  w rę c z y ło  je j 
d y p lo m  n a  c z ło n k a  h o n o r o w e g o .

W  r .  1899  u r z ą d z i ł a  w e  L w o w ie  o b c h ó d  100-e j 
r o c z n ic y  u r o d z in  H o f m a n o w e j ,  p r z y c z e m  w m u r o w a n o  
ta b l ic ę  p a m ią tk o w ą  w  k a te d r z e .  W  ty m  s a m y m  r o k u  
w y s z ło  je j d z ie łk o  „ O  ż y c iu , p is m a c h  i w p ły w ie  K le ­
m e n ty n y  z T a ń s k ic h  H o f m a n o w e j" .  M a c ie r z  p o ls k a  
w e  L w o w ie  w y d a ła  „ O p o w ia d a n ia  d la  lu d u "  je j p ió r a ,  
a  p r z e d  2 la ty  ta m ż e  T o w a r z y s tw o  p e d a g o g ic z n e  p o l ­
sk ie  w y d r u k o w a ło  w  o z d o b n e j s z a c ie  k s ią ż k ę  je j  „ P o ­
b u d k a "  d la  d o r a s ta ją c e j  m ło d z ie ż y .  O s t a t n i ą  je j p r a ­
c ą  j e s t  „ K o b ie ta  p o ls k a " ,  n a p i s a n a  n a  w y s ta w ę  w  P r a ­
d ze . P r ó c z  te g o  u m ie s z c z a  s w o je  a r t y k u ły  w  p is m a c h  
w a r s z a w s k ic h  i g a l ic y js k ic h ,  o b e c n ie  z a ś  u p r o s z o n o  ją  
n a  k ie r o w n ic z k ę  n o w e g o  p is m a  w e  L w o w ie  „ Ś w i t  r o ­
b o tn ik ó w " .

W  r .  1900  p . M a c h c z y ń s k a  o p u ś c i ła  n a  w ła s n e  
ż ą d a n ie  s łu ż b ę  r z ą d o w ą  i p r ó c z  e m e r y tu r y  o t r z y m a ła  
d y p lo m  c e s a r s k i  z p o d z ię k o w a n ie m  „ z a  p o ż y te c z n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  d la  s p o łe c z e ń s tw a " .  W  n a s tę p n y m  r o k u  p r z y ­
p a d a ła  50  r o c z n ic a  je j  p r a c y ,  u r z ą d z o n o  w ię c  w e  L w o ­
w ie  ju b i le u s z  c e le m  u c z c z e n ia  je j z a s łu g .

P a t r z ą c  n a  tę  w ą t ł ą  i d r o b n ą  p o s ta ć ,  t r u d n o  u w ie ­
r z y ć , ż e  m o g ła  ty lu  d o k o n a ć  rz e c z y ,  a  je d n a k  m im o  p o ­
d e s z łe g o  w ie k u  i s ła b e g o  z d r o w ia  n ie p o ż y ty  d u c h  i g o ­
r ą c e  s e r c e  te j  k o b ie ty ,  o g ó ln ą  c z c ią  o to c z o n e j ,  k a ż ą  je j 
d ź w ig a ć  d o  o s t a tn i e g o  tc h u  b r z e m ię  o b o w ią z k ó w  d o ­
b r o w o ln ie  p o d ję ty c h .  N ie  m y ś lą c  o  z a s łu ż o n y m  o d p o ­
c z y n k u , k r z ą t a  s ię  n ie z m o r d o w a n ie  o k o ło  z je d n o c z e n ia  
w s z y s tk ic h  s to w a r z y s z e ń  k o b ie c y c h  w e  L w o w ie  z s ie ­
d z ib ą  w e  w ła s n y m  d o m u .

S z c z ę ś l iw y , k to  s w o je m i o c z y m a  m o ż e  o g lą d a ć  ż n i ­
w o  z w ła s n e g o  p o s ie w u !  A n to n in a  M a c h c z y ń s k a  m o ż e  
za  s w o je  z a s łu g i  o t r z y m a ła  tę  ła s k ę  N ie b a .

Z. Sokołowska.

mm
N a  w y s ta w ie  p o w s z e c h n e j w e  L w o w ie  w  r .  1894
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„Głos kobiet polskich" we Lwowie.
W e Lwowie pod redakcyą Komitetu, złożonego 

z pp. Ant. Ambr ozie wieżowej, Zofii Mrozowickiej, 
W incnty Longchamps, Celiny Przetockiej i Maryi 
Smarzewskiej od i-go stycznia b. r. zaczęło wychodzić 
nowe pismo. Przygarnia je w tej chwili gościnnie 
„Kronika Powszechna".

W  artykule wstępnym „Do Czytelniczek" prze­
mawia Antonina Machczyńska, zawsze obecna tam, 
gdzie widzi pożyteczne zabiegi około dobra ogólnego. 
Zasłużona działaczka pisze między innemi co nastę­
puje:

„Głos kobiet polskich"—jako  pismo zaczynające dzisiaj ży­
cie, po raz pierwszy, na niniejszych łamach niesie W am , Rodacz­
ki, aż do najdalszych krańców  naszej ziemi, pozdrowienie, cześć 
i wezwanie do wspólnej pracy w „Im ię B o że"! Gdziekolwiek 
W as ten głos doleci, przy jakiejkolw iek zastanie W as robocie, 
pozdraw iam y W a s !

Czyli w  cichych ścianach domowego Gyneceum, gdzie się 
zapala pierwsza iskra życia, szczęścia, cnót, bólów i cierpień czło­
wieczeństwa.

Czy z pochodnią, rozw idniającą drogi idących za W am i.
Czy z bladym kagankiem  ubóstwa, walczącego o chleb po­

wszedni, o zdrowie, szkołę i książkę dla dziecka.
Czy uśm iechnięte szczęściem rodzinnem, czy ukryw ające 

łzy, codzienne akty zaparcia się siebie, których n ik t prócz anio­
łów nie widzi i nie nagradza.

Czy na rozległej w idowni ptacy wychowawczej — społecz­
nej, naukowej — gdziekolwiek jesteście — skoro jesteście, „Głos 
kobiet polskich" pozdraw ia W as, wzywając do szeregu we 
wspólnej pracy.

Życie nasze narodow e i społeczne w przeszłości, m im o burz 
i grom ów , w strząsających aż do podstaw  cały jego organizm , 
było jednak wogóle mniej skomplikowane, aniżeli dz is ia j; było 
prostsze, drogi jego więcej unorm owane, nie tak rozbieżne, nie 
tak rwące w sprzecznych nieraz kierunkach, jak  obecnie, gdzie 
cały ten brzask nowych pojęć, prądów , potrzeb, wynalazków, dą­
żeń politycznych, społecznych i ekonomicznych, w ytw arza tak 
splątany n ieraz i skomplikowany w ir interesów i zadań.

O bracanie się dzisiaj w tym w irze nie jest rzeczą łatw ą 
dla ogółu, a trudność ta udziela się w całej pełni i kobietom. D la­
tego potrzeba koniecznie pewnej wspólnej koncentracyi dla ba­
dania potrzeb ogólnych, wykrywania braków  wytwórczości nie­
wieściej, odznaczania już  istniejących ogniw  pracy — użytecz­
nej, postępowej i pożądanej w śród kobiet, oraz wskazywania po­
trzeby ulepszeń w środowiskach wychowawczych, w zakresie hy- 
gieny — obyczajów  nauki — aby nie roztrw aniać inieyatywy 
wschodzącej a gasnącej nieraz przelotnie, jak  błędny ognik —• 
oraz aby stawać ochoczo do roboty tam , gdzie do niej dla dobra 
k ra ju , społeczeństwa i rodziny w ołają".

Tak nawołuje kobieta niestrudzona w służbie dla. 
kraju, ufna, że byle wytrwała praca — zawsze dopro­
wadzi do wytkniętego celu.

Numer nowego pisma wypełniają artykuły p. Jul. 
Makarewiczowej „W ystawy kobiece" w r. 1913, p. M. 
Straszewskiej „Gościna" (biuro porady pracy), p. M. 
Ruszczyńskiej „Zjazd polski w Holandyi", p. Em i­
lii W ęsławskiej: „Szkoły gospodarcze i ogrodnicze dla 
kobiet na Litwie", K. Łoz. „Stowarzyszenia kobiece 
w W arszawie". Książki gwiazdkowe i dział zatytu­
łowany: W śród pism kobiecych, który, trzeba przy­
znać, jest godną naśladowania inieyatywą „Głosu kobiet 
polskich". Z całą bezinteresownością, a mając jedynie 
dobro Czytelniczek na celu, nowe pismo cytuje treść 
wszystkich pism redagowanych przez kobiety .

Dotąd zwykle dla rzekomej konkurencyi boimy 
się wymieniać swych tytułów nawet — wzajemnie:
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Jest to, według naszego zdania, fałszywy punkt 
widzenia.

W  niejednym razie, gdybyśmy, w prasie wszyscy 
szli, ławą, moglibyśmy wywrzeć zbawienny wpływ na 
urabiania opinii, błąkającej się i chwiejnej, często 
w kwestyi doniosłego znaczenia. „Głos kobiet polskich" 
witamy z serdeczną życzliwością, pragnąc, aby szla­
chetne jego hasła i cele znalazły jak najszersze poparcie 
wśród tych, do których się zwracają. R.

E M M A  J E L E Ń S K A .
(DMOCHOWSKA).

M A T K A .
W targnęła tu „młoda pani“ ze ścierką, miotłą 

i gęsiem skrzydłem . O tw orzyła drzwi i okna, napu­
ściła świeżego powietrza i słonecznych promieni.
I rozpoczął się dla starego skarbca — sądny dzień. 
Pająki sk ry ły  się w jakieś niedostępne szczeliny — 
m uchy zam arły  ze strachu, mole zdrętw iały, a ro ­
baczki, gryzące dotychczas tak śmiało w szystko, co 
napotkały, znieruchom iały naraz i siedziały cichutko.

— Ach, jak tu nieporządnie! —  wołała Ewe- 
linka — nawet wiedzieć nie można, co tu jest! T rze­
ba tu zrobić porządek.

Stefan nie sprzeciwiał się, chociaż trochę było 
mu przykro. Czuł jakby obawę jakąś przed tą prze­
szłością szanowną, k tó rą  oto miano znieważyć. Nie­
chciał jednak okazać tego Ewelince. — Niech się ba­
wi — m yślał — byleby się nie zmęczyła.

Ale ona bynajmniej nie dla zabaw y zajęła się 
porządkami w lamusie. Była pewna, że tam  napra­
wdę k ry ją  się skarby  -— że tam  znajdzie niejedno, co 
się przyda w nowym domu. I nie zawiodła się. 
W  skrzyniach leżały jakieś płótna, jakieś domowe 
obrusy, jakieś „szpalerow e" dyw any, które po w y­
wietrzeniu i w yreparow aniu m ogły być jeszcze do­
brze użyte. Z pod złomów i śmiecia w yglądały  ja ­
kieś cynowe m isy i w azy, bieliły się skorupy pięknej 
porcelany, a po gruntownem przeszukaniu, okazało 
się parę sztuk starosaskich, z k tórych uważne skle­
jenie mogło uczynić prześliczną dekoracyę do stoło­
wego pokoju. Nawet trochę dało się znaleźć takich 
mebli, które po odrestaurow aniu m ogły służyć wiele 
lat jeszcze, a swoją cechą starośw iecką m ogły nadać 
mieszkaniu ten pewien dystyngow any ton, o który  
przecie dziś każdemu chodzi.

— W idzisz — mówiła Ewelinka do męża, po­
kazując mu wyniesioną na dzienne światło obszarpa­
ną mahoniową kanapę i stół kulaw y, na k tórym  je­
szcze złociły się bronzowe girlandki—widzisz. — To 
się odczyści, odnowi i będzie bardzo ładne. A poło­
wy nie będzie tego kosztowało, co nowe. A te dwie 
komódki — to nic, że teraz  obszarpane, ale będą śli­
czne. — W idzisz, jakam  ja  prak tyczna — dodawała 
z dumą, i nadstaw iała mu do pocałunku swoją świeżą 
tw arzyczkę.

Że praktyczną była Ewelinka, o tern przekony-
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wal się Stefan na każdym  kroku. I rad był z tego. 
Niespodziewana to dla niego była zaleta w żonie, 
k tórą go, jako „panną z m iasta11, jako „w arszaw ian­
ką", s tra szy ły  przed ożenieniem różne ciotki i ku­
zynki.

„Panna z m iasta" traktow ała bardzo na seryo 
swoją rolę przyszłej pani domu i podczac, gdy on od­
dawał się w pełni miłemu far niente i nawet w intere­
sy w glądać nie chciał — ona nie próżnowała.

— Muszę sobie porobić trochę zapasów  na zi­
mę — zaw yrokow ała pewnego dnia. — I odtąd po­
częły się m nożyć na półkach słoje z konfituram i, m a­
rynaty , suszeniny różne, sery  jabłeczne i śliwkowe, 
grzybki solone, duszone, korniszony i kom poty. Z za­
pałem, z zadziw iającą pewnością siebie i z praw dzi­
wym talentem zgarniała zewsząd dobytek, zbierała, 
grom adziła, ściągała do siebie bogactwo wszelakie. 
Dziwną, odziedziczoną po długim szeregu pokoleń in- 
tuicyą wiedziona, w yciągała dłoń w stronę, z której 
mógł w nią wpaść łup. A gdy łup ten m iała już w rę­
ku, trzym ała  go mocno, zazdrośnie i już nie w ypu­
szczała. Budowała już zwolna lecz w ytrw ale dom 
przyszłości swej i ściągała doń zapasy  na długie, 
długie trwanie. Całą energię i myśli w szystkie w y­
tężyła w tym  kierunku. Po za miłością istniało dla 
niej jedynie bogactwo. Zresztą, św iat mógł się za- 
pasc.

Ale i miłość i bogactwo były — chociaż bez­
wiednie — nietyle celem, co środkiem  dla niej. Ś rod­
kiem do czego? Sam a nie um iałaby tego określić. 
Czuła wszakże, i to z każdym  dniem w yraźniej, że je­
szcze na coś czeka, że jeszcze coś dla niej przyjść 
musi, co dopiero da zadowolenie i życie wypełni po 
brzegi.

Gdy mąż, miłością sy ty , m arzył o działalności 
przyszłej, o zadaniu do spełnienia, o walce w szere­
gach tych, k tórzy  idą wciąż naprzód z pochodnią, 
o zdobywaniu nowych pól szerokich i nowych hory ­
zontów jasnych, o własnej w reszcie roli na świecie.— 
Ona, wśród najsłodszych uniesień — ona pytała 
w ciąż: Co z tego będzie? I wciąż jeszcze czekała.

Nie dość jej było miłości — czekała na jej owoc.
Gdy Ewelinka przekonała się, iż zostanie m a­

tką, dziwne ogarnęło ją uczucie. Radość to była, lecz 
jakże różna od wszelkich, doznanych dotychczas ra ­
dości! Jakaś owiała ją pow aga wielka, uroczysta, 
jakby cisza przed spodziewanym  cudem. I tkliwe 
dla siebie samej uczucie, szacunku pełna dla siebie 
troskliwość, zapatrzenie się w siebie adorujące i peł­
ne zachw ytu.

Stefan przyjął wiadomość dość obojętnie.
— T y się nie cieszysz? — spy tała  go z w y­

rzutem  Ewelinka.
— Czegóż mam tak bardzo się cieszyć! Nie 

wątpiłem, że, prędzej — później, to przyjdzie. Ale, 
przyznam  się, wolałbym  później. T eraz —  lokowa­
nie się, jazdy, przeprow adzka — w tym  stanie... Mo- 
żnaby z tern poczekać jeszcze.

—  O, mnie nic nie zaszkodzi! A jestem  taka 
szczęśliwa! taka  szczęśliwa! Będę m iała swoje w ła­

sne, najm ilsze m aleństwo! Ach, Stefku! Tego tylko 
brakow ało mi do szczęścia!

— Brakowało... do szczęścia?... — pow tórzył 
on. I zam yślił się.

Jakto! W ięc jej, k tó rą  on w ybrał i miłością 
swą obdarzał — jej, k tó rą  on wprowadził do czaro- 
wnego miłości raju — jej czegoś jeszcze brakow ało!

Trochę żalu i u razy  wśliznęło mu się do du­
szy — i coś, jakby cień zazdrości po niej przem knął— 
i gniewu do tej jakiejś isto ty  nieznanej, niewiadomej, 
niewidzialnej jeszcze, a k tóra mu już odbierała cząst­
kę jego prawowitej własności.

Ale, że Ewelinka się cieszyła, więc, ostatecznie, 
łatwo przyszło pogodzić się z losem —- na razie...

(d. c. n.)

Wyrób kilimów w Bolesławiu u p. J. Gadomskiei
M nożą się u nas te d robne , podstaw ow e w ysiłk i tw órcze , 

w  k tó ry ch  i k o b ie ta  m oże sw ój w sp ó łudzia ł zaznaczyć, a k tó re  
w  sum ie m o g ą  n iezm iern ie  zaw ażyć na naszem  dążen iu  do sam o­
dzie lności g o sp odarcze j, n a jw aż n ie jsz e j, bo  w ew n ętrzn e j. P a ­
ni Ja k o b in a  G adom ska  założy ła  w  B olesław iu  ko ło  O lkusza 
w  gub . k ieleckiej p raco w n ię  k ilim k arsk ą , w yszkoliw szy  się 
w  sw ym  fachu w  na jlepszych  p raco w n iach  k rak o w sk ich . P rz e ­
m ysł k ilim k arsk i, będący  po łączen iem  sz tuk i i rękodzie ła , ro z w i­
ja  się n ad er pom yślnie w  G alicyi, u nas s taw ia  dop iero  p ierw sze  
k ro k i, a  m a  przed  sobą p iękną przyszłość, ja k  k ażd a  m an u fa k tu ­
ra , o d b ija jąc a  od bezdusznego  fab ry k a tu  m aszynow ego . A  co 
rów n ież  w ażne, d a je  zajęcie  sw ym  ro b o tn ico m  lepsze, zd row sze  
i sz lachetn ie jsze , n iż  k o paln ia  czy fab ryka , n iszcząca o rg an izm  
kobiecy, często  n ie ty lko  fizyczny. Z tych przyczyn  z as łu g u ją  na  
najw yższe  poparcie  te  now e placów ki pracy. K ilim k a rn ia  p. G a ­
d om sk iej, założona  n iedaw no, p o słu g u jąca  się za  p rzy k ład em  K r a ­
k o w a  m o tyw am i, p ro jek to w an em i p rzez  a rty s tó w -m a la rzy , ro z ­
w ija  się ko rzystn ie , zdąży ła  ju ż  sięgnąć  po zaszczy tny  u d z ia ł 
w  o dbyw ającej się  obecn ie  w e L w o w ie  w ystaw ie  przem ysłu  k i­
lim k arsk ieg o , tem b ard z ie j w ięc p o w inna  zw ró cić  n a  sieb ie  u w a­
gę u  nas, a  p rzedew szystk iem  w  n a jb liższy m  p ro m ien iu  sw ego 
dz ia łan ia , w  zag łęb iu  dąg ro w sk iem , sk ąd  tyle p ien iędzy  idzie  
do różnych  K a to w ic  na  b rzydk ie , b an aln e  tk an in y  fabryczne  p ru ­
skie, k tó rem i tak  w ą tp liw ie  „o zdab iam y" nasze  m ieszk an ia  i k tó ­
rych nabyw aniem , na dobitek , żyw im y —  w roga .

K . Ch.

L I S T Y  P A N I E N  Z  P R O W I N C Y I
DO REDAKCYI „NASZEGO DOM U”.

O głoszony  przez nas „ lis t panny  z p ro w in cy i"  w  N r. 4 
„N aszeg o  D o m u " doskonale  spe łn ił sw e zadanie . P o r u ­
szył m łode pokolenie i ja k  b a rw n e  p tac tw o  zlecia ły  się 
do  R edakcyi lis ty  panien , z k tó ry ch  k ilk a  dam y pon iże j, 
na  dow ód, że isto tn ie  b a rd zo  żyw otną je s t  p o d ję ta  p rzez  
nas spraw a.

K ażd y  z o trzym anych  lis tów  je s t dokum en tem  tego, 
co z całą  stanow czośc ią  tw ierd z im y , że są  leg iony  n ie zu ­
ży tkow anych k o b ie t m łodych, św ieżych, chętnych do pracy, 
k tó ry m  jed n ak  trze b a  dodać in icyatyw y, nieco  p ok ierow ać 
ich zam iaram i, a  p lon by łby o lb rzym i. r.

L IS T  Il-g i.
Gdzie mieszka „pierwsza panna z prowincyi"? 

Musi to być zakątek, leżący daleko za szlakami dnia 
dzisiejszego, skoro tam jeszcze, jak przed laty pięćdzie-
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sięciu, „nie wypada" pannom uśmiechać się do młodych 
ludzi, ani wszczynać z nimi rozmowy.

...I ja przychodzę ze skargą. Ale inną. Mój 
„sęk“ w tern, że nie mam sposobności uśmiechać się do 
młodzieży ani chodzić z nią na spacery.

Ani jednego, młodzieńca w naszem miasteczku 
niema. Ani jednego!

Usłyszę zapewne:
„Moja panno z prowincyi, rozejrzyj się dokoła! 

Tyle jest radości w pracy! Ciesz się widokiem natury. 
Do tego ci młodzież męzka nie potrzebna. A jeśli po 
za ideałem zamąż pójścia, nie widzisz nic lepszego 
w epoce tak intensywnej pracy społecznej, to nie warta 
jesteś dobrego słowa".

A ja na to rzeknę:
Nie jestem pasorzytem. Działam społecznie, za­

łożyłam czytelnię dla dzieci, codzień kąpię, szoruję dwa­
naścioro maleństwa—mam do tego osobny pokój—nie 
szukam rozrywki dla zapełnienia bezczynności, bo ka­
żdą chwilę dnia mam zajętą. Ale ja jestem młoda, 
chcę czegoś dla siebie wyłącznie. Pragnęłabym trochę 
się pobawić, pochodzić na spacery i potańczyć... nietylko 
z przyjaciółkami. Czy to co złego? I czy to wielki 
wstyd, że chcę poprostu—wyjść za mąż, jak chciała mo­
ja matka, moja babka. Kocham dzieci. Czuję w so­
bie m ateryał na bardzo dobrą żonę i na doskonałą 
matkę.

A tymczasem...
U  nas w miasteczku, liczącem 5.000 dusz, są tylko 

dusze męskie powyżej lat 50 i między dniem urodzenia, 
a rokiem 14-tym. Mamy tylko jedną szkołę 4-klasową, 
po ukończeniu której chłopcy jadą do m iast większych, 
potem na uniwersytet, przeważnie do Cesarstwa; la­
tem biorą kondycye, żeby móc uczyć się dalej, tak że 
młodzieży męskiej wcale u nas niema. Aptekarz 
żonaty, (gdybyż przynajmniej miał żonę inteligentną), 
stary doktór zmarł w zeszłym roku. Jego miejsce za­
jął—młody, i kawaler. Cóż z tego, kiedy obcy nam ra ­
są, wiarą. Za takiego nie poszłabym, choćby mi się po­
dobał; ale to niebezpieczeństwo mi nie grozi, bo jest an­
typatyczny. Spotkałam go raz w sklepie. Spojrzał na 
mnie tak... brzydko, że odwróciłam się do niego ple­
cami.

Prawda, zapomniałam powiedzieć, że jestem -— 
przystojna. Na swoją biedę. Bo tę przystojność uwa­
żam za jakieś specyalne prawo do szczęścia. A tu — 
życie szare.

I społeczeństwo traci na tem, że ja nie znajdują 
domu zupełnie własnego. Potrafiłabym  go rozgrzać, 
rozweselić jeszcze bardziej niż dom rodziców. Lecz 
ani domu ani szczęścia szukać nie chcę: będąc średnio­
wieczną w moich pragnieniach, jestem postępowa o tyle, 
że męża łapać nie będę. Ani myślę wyjeżdżać z głu­
szy — naprzeciw niemu.

Pod tem wyznaniem staroświeckiem wstydzę się 
położyć mego nazwiska, więc piszę się

Zacofana.

L IS T  III-ci.
Nie wiem, jak do tego doszło, ale wprost zdumio­

na jestem tą intuicyą Redakcyi „Naszego Domu".
Jakże często myślałam: jest o matkach, o dzie­

ciach, o ogrodach, o prosiętach, o kurach — a o nas pan­
nach ani słychu.

Żeby rada, żeby wspomnienie, jakgdyby nas nie 
było. Boć modele sukien, to dla nas za mało.

Na szczęście, od Nowego Roku — przyszła od­
miana.

W spaniały wprost pytajnik „Naszego Domu" 
Przynosi głosy poważnych uczonych, w sprawie stu­
k ó w  uniwersyteckich, nadzwyczajnie dla nas ważne.

A wślad za tem drukuje się list „panny z prowin­
cyi" i rzucone pytanie, które ma dla nas wydać plon 
obfity.

Daj to Boże! aby wydało, bo naprawdę na prowin­
cyi życie nasze utrudnione. Mam lat 17, skończyłam 
ó klas pensyi w Częstochowie. Chciałabym się uczyć 
w dalszym ciągu, abym mogła i dla ludzi pracować i za­
robić na kawałek chleba.

Przeczytałam książkę „Dziewczę polskie", ale nie 
dowiedziałam się tego, czego chcę, choć książka poży­
teczna i zajmująca.

Gospodarstwo, ogrodnictwo, lub wychowanie 
dzieci — oto co mnie nęci. Czego się mam dalej uczyć, 
gdzie? Czy jechać do Krakowa, czy do Berlina. J e ­
żeli do W arszawy, to gdzie mogę znaleźć mieszkanie 
i opiekę?

Czas ucieka, a tu nagwałt chciałabym coś robić. 
Proszę o radę. Kielczanka.

L IS T  IV-ty.

Kreślę tylko kilka słów, żeby podziękować Re­
dakcyi za zajęcie się nami. Mam drogich, kochających 
rodziców, ale oni zapracowani sami nie wiedzą, co ro­
bić z panną, która dwa lata, jak skończyła pensyę i do­
tąd nie wyszła za mąż!

To straszne! Przyjaciółki mojej matki nic nie 
mówią, ale doskonale wiem, że są zamartwione tą kla­
pą, a ja? Ja mam dobrą minę i nawet już pewne pla­
ny, nie matrymonialne wprawdzie, ale niemniej gorąco 
pragnę ich urzeczywistnienia, a które w cichości dotąd 
omawiam z moją koleżanką. Hum or mi sprzyja. W y­
śpiewuję tymczasem wszystkie ludowe piosenki i aż 
podskoczyłam z radości, kiedym wyczytała, że chodzi 
na seryo w Naszym Domu o los panien. Dziękuję 
w imieniu naszej gromadki, która się razem trzyma, 
a jest nas sześć, i będę śledziła z zaciekawieniem, co ka­
żdy numer na ten temat przyniesie nowego. Wdzięczna 
panna, W anda Z... z  Piotrkowa.

P. S. Ja na samym końcu wtedy powiem com 
obmyśliła.

Mleczarnie i maślarnie syberyjskie— 
współdzielcze.

W ażnym  przedm iotem  wywozu do A nglii są ja ja  i sybe­
ryjskie masło. Gdyby naraz te dwa produkty przestały napływać, 
na wyspach W . Brytanii zapanowałby głód m aślany i jajeczny.

Produkcya nabiału w Zachodniej Syberyi rozw inęła się 
niesłychanie szybko w ostatnich czasach. M aślarnie są praw ie 
wyłącznie współdzielcze i tw orzą jeden wielki związek, który 
niedawno odbył swój pierwszy zjazd współdzielczy. Związek ten 
istnieje dopiero od sześciu lat. W  r. 1912 m iał 7 mil. rb. obrotu, 
w 1913 r. 14, 500,000, czyli przeszło 2 razy więcej. Należą do 
niego 563 m aślarnie i 502 składy. Czysty zysk roczny wynosi 
120.000 rb. T a  wielka kooperatywa w ytw órcza m a obecnie roz­
winąć się i zakładać w łasne młyny, spichlerze, oraz serownie. 
Szczególnie ta ostatnia gałąź produkcyi m a wielką przyszłość. 
P ierw szy transport serów syberyjskich nie m iał w ielkiego powo­
dzenia na angielskich rynkach, nie dano jednak za wygranę. 
Związek wysłał do A nglii rzeczoznawców dla zaznajom ienia się 
z fabrykacyą serów najbardziej poszukiwanych na rynkach an­
gielskich, zwłaszcza sera kanadyjskiego. P ostarano się o ulep­
szenie produkcyi i ostatnie 65 ton sera syberyjskiego wzięły górę 
nad kanadyjskim . Podobno na europejskich rynkach okazuje się 
już nadprodukcya masła, czego jeszcze o serze powiedzieć nie 
można. T o  też syberyjskie gospodarstw o nabiałowe m a obecnie 
zwrócić się raczej do fabrykacyi sera — jako posiadającej trw al­
sze widoki.
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O porostach morskich. Pensye nauczycieli ludowych w  Anglii.
Zam ieszkała na bardzo dalekim  wschodzie p. M . 

H eymanowa, stała nasza Czytelniczka, daje nam ciekawe 
wiadom ości, poczerpnięte z  bogatej przyrody. Podaje­
m y je , nawiązując tym  sposobem nić m iędzy nam i a ro­
daczką naszą, która z  utęsknieniem  łow i każde echo z kra­
ju  i dzięki temu będzie się czuła bliższą nas, dzieląc z na­
m i swe myśli. r_

Przeczytaw szy w jednym  z num erów  „Naszego Domu" 
wzm iankę o porostach morskich, przyszło m i na myśl podzielić 
się z Szanownemi Czytelniczkami wiadomościam i, które posia­
dam o roślinach, znajdujących się w głębi Oceanu Spokojnego 
i m orza Japońskiego, na wybrzeżu którego od kilku lat mieszkam. 
Jest tu  kilka gatunków  porostów  morskich, ale pierwsze m iej­
sce zajm uje, tak zw ana „kapusta m orska", w k tórą obfituje cały 
brzeg, zacząwszy od zatoki K uzniecow a do samego praw ie W ła- 
dywostoku, t. j. około tysiąca w iorst. „K apusta m orska" zacze­
pia swe korzenie o kamyki podwodne i stam tąd wypuszcza li­
ście, długie nieraz na kilka m etrów , i bardzo mięsiste. K olor 
tych liści bywa ciem no-bronzowy, żółtawy i zielony we wszel­
kich odcieniach, pow ierzchnia ich gładka, lśniąca, pośrodku 
tylko ciągnie się pas rysunku jakby w ytłaczanego na skórze i koń­
ce brzegów  liści są karbow ane w drobne faliste karby. Chiń­
czycy i japończycy od wieków przyrządzali z tej rośliny ulubioną 
codzienną potraw ę i teraz skupują ją  ogfom nem i partyam i i wy­
syłają do swoich portów. —  Europejscy uczeni, zrobiwszy ana­
lizę tej nadzwyczajnej rośliny, znaleźli, że zaw iera w sobie b a r­
dzo dużo jodyny, fosforu i wiele innych substancyi, i jest przez 
to  niezm iernie użytecznym produktem  w medycynie. Były nawet 
specyalne dełegacye z różnych m iast Europy dla zbadania na 
m iejscu własności „m orskiej kapusty" i ogólne zdanie uczonych, 
było jednogłośną pochwałą dla jej leczniczych własności. M ó­
w iono nawet o projekcie założenia fabryki na wybrzeżu m orza 
Japońskiego do w yrabiania wszelkich przetw orów  z m orskich ro­
ślin, ale dotychczas ten zam iar jest w  zawieszeniu. Sam a nie­
jednokrotnie przekonałam  się w  swej praktyce, że „m orska kapu­
sta", jest rzeczą niezm iernie pożywną, straw ną i wzm acniającą, 
nieocenioną dla skrofulicznych dzieci i starych ludzi, cierpiących 
na sklerozę. M ożna ją  przyrządzić rozm aicie: najp ierw  wy­
moczyć w słodkiej wodzie, studziennej lub rzecznej, odgotować, 
a gdy się zrobi zupełnie miękka, pokroić drobno i smażyć z cebu­
lą i rozm aitem i sosami, jako  przyprawę do m ięsa; można zale­
wać octem, jak  m arynatę lub sałatę, ale najlepsze są z niej kon­
fitury, tylko należy dodać w anilii i soku cytrynowego dla zagłu­
szenia zapachu m orskiej wody. Przepuszczona kilkakrotnie 
przez maszynkę do mięsa, przesm ażona i ocukrzona do smaku, 
„m orska kapusta" daje doskonałe pow idła i m arm oladę. W  ka­
żdej praw ie Zatoce Oceanu Spokojnego część ludności trudni 
się wydobywaniem tej rośliny z dna m orza; jest to możebne tyl­
ko latem, gdyż zajęcie to wymaga zanurzenia się w wodzie po 
pas, dla łatw iejszego odryw ania jej od kamyków za pomocą 
specyalnych haczykowatych narzędzi. Świeżo wydobyta m orska 
kapusta jest nasiąknięta wodą i niezm iernie ciężka; dla u łatw ie­
nia przewozu, suszą ją  na powietrzu, a gdy jest zupełnie sucha, 
jak  siano, w iążą w pudowe pęki. Suszona „kapusta m orska" 
po parogodzinnem  moknięciu w wodzie, robi się znów, zupełnie 
św ieża i soczysta. Ilość jej w morzu, jes t nie przebrana, od 
wielu lat ją  wywożą i dotychczas nie znać tego, że je j ubyw a; 
są to całe podwodne pola, usiane dużemi liściastem i krzewami.

Byłoby to szerokie pole do pracy pożytecznej, do handlu 
i przemysłu tym niezrównanym  produktem , szkoda tylko, że brak 
robotnika i kapitału, stoi na przeszkodzie wszelkiemu rozw ojo­
wi w yrobów z kapusty m orskiej, której obfitością i bogactwem 
chlubi się nasza miejscowość.

Azya. Posterunek S-tej Olgi.

Marya Heymanowa.

Nauczyciele szkół początkowych hrabstw a H ereford  za­
grozili zawieszeniem pracy w szkołach, jeżeli do 31 stycznia b. 
roku płace ich nie zostaną podniesione do skali, przyjętej w in­
nych hrabstw ach. P rzy  tej sposobności N arodow y Związek 
Nauczycieli, kierujący bezrobociem, ogłasza cyfry nauczycielskich 
pensyi i w ykazuje w ielką różnicę m iędzy Londynem, innemi 
hrabstw am i A nglii i hrabstw em  H ereford. Może zainteresuje 
to nas dla porów nania w ynagrodzenia angielskich nauczycieli lu­
dowych z naszymi. K ierow nik  szkoły pobiera tedy w Londynie 
285 f. rocznie (2850 r.), w H eregordshire i i i  f., w innych h rab ­
stwach 146 f. K ierow niczka szkoły w angielskich hrabstw ach 
100 f. (1000), w H ereford  86 f. (860 rb.). D rugi nauczyciel lub 
nauczycielka w A nglii 102 f. (1020 rb.), w  H erefordshire 84 
(840 rb.). P o  40 latach pracy w tern skąpem hrabstw ie nauczy­
ciel nie otrzym uje więcej, niż 117 f. czyli (1170 rb.).

Izet.

Z piśmiennictwa.
W ik to r  Gomulicki. O powiadania o S tarej W arszaw ie 

Tom  I i I I . W arszaw a, 1913. W ydanie ozdobione iiczńemi ilu- 
stracyam i. N akład i druk Tow. akc. S.. O rgelbranda S-ów. 
Skład głów ny E. W ende i S-ka.

O pow iadania o starej W arszaw ie Gomulickiego napewno 
spotkają się z wielkiem zainteresowaniem , bo czyż nie zaciekawia 
każdego polaka przeszłość stolicy naszej ? Te stare zakątki nasze­
go m iasta, toż to żywa kronika historyi, toż to  niemal, co k a ­
mień, to fakt pełen znaczenia dla naszej przeszłości. I dlatego 
każdy, kto chce poznać starą  W arszaw ę, niech zw iedza ją  z książ­
ką Gomulickiego w ręku. N a wiele rzeczy zwróci ona uwagę, do 
wielu obudzi szacunek i pietyzm, napewno też nauczy kochać 
i m arzeń narzuci roje, gdy wsłucham y się w  jej serdeczne tętno. 
A nie b rak  w niej praw ie niczego. Om ów ił Gomulicki dzieje 
W arszaw y do chwili, gdy stała się stolicą, dał obraz W arsza- 
wy-stolicy, sum iennie opisał wszystkie kamienice w Rynku S ta­
rom iejskim  w raz z ich historyą, oraz historyą ich w łaścicieli, wy­
dostał na św iatło  dzienne kartk i, dotyczące przeszłości różnych 
ulic i uliczek, w yjaśnił nieistniejące dziś nazwy ulic, opowiedział 
i pokazał dziś nieistniejące ulice. Pozatem  cały szereg drobnych, 
ale pierwszorędnych przyczynków, ja k : o M arywilu, o  P lacu 
Saskim, o ulicy Św iętojańskiej, Gołębiej, W ązkiej, Seweryno­
wie i t. d. Mamy też tak  interesujące stronice, jak  o Szpitalu 
D zieciątka Jezus i jego założycielu, o początku w arszaw skiego to­
w arzystw a dobroczynności, o kościele Brygidek, o pogrzebie 
księcia generała ziem podolskich i t. d.

D obór prac czyni z „O pow iadań" Gomulickiego jedną 
z najprzyjem niejszych książek. Czyta się ją  i przed oczami nasze- 
mi w skrzesa sława i wielkość, chyli się i kornieje podłość i za­
przaństw o, rodzi się nadzieja i duma. Niech więc ją  czytają serca, 
niech badają sumienia.

E ust. Czekalski.

Nowo o tw o rzo n y  H u r to w o - d e ta l i c z n y  s k ł a d  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h  
W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  152 róg  E ry w ań s k ie j  

na  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  te le fon  30219.
PIOTR MICHALIK

Poleca: plusze, w elw ety , felpy; welury, kanausy, 
sz a le , wstążki, kołdry jedw abne i wełniane, 
chustki szalinówk: i p luszow e. N ow e źródło 
dla pp. m agazynierek, sk lepów  bławatnych  

i Towarzystw W spółdzielczych .
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SUKNIE WIECZOROWE.

*<Xct

N. 1. Suknia atłasow a z koronkowym stanikiem. N. 2. Suknia z „velours satin“.
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N. 1. Bluzka kreponow a. N. 2. Bluzka z  i"'

Opisy do N-ru 7-ego.
Nr. 1. Strojna suknia wieczorowa. Spódnica 

z liberty, nieco udrapowana, z małym, wązkim trenem. 
Kimono i tunika z koronki lub tiulu na muślinie białym. 
Jeżeli koronka na jednym muślinie okazuje się zanadto 
przezroczystą, trzeba dać muślin podwójny; może być 
biały pod spodem, na nim jasno-różowy muślin, koron­
ka z wierzchu. Muślin jedwabny jest drogi, na pod­
szewkę można wziąć muślin tańszy, po 50 i 60 kop. 
łokieć, rodzaj gazy, ale po uprasowaniu bywa zwykłe 
miększy.

Przy sukni Nr. 1 szeroka drapowana szarfa, two­
rząca kamizelkę, wykończa tualetę, z tyłu długie końce 
szarfy się zwieszają.

Nr. 2. Suknia z miękkiego aksamitu. Ślicznie się 
układają tego rodzaju materyały, ale są nadzwyczaj dro­
gie. Ten sam model ładnie wyglądać będzie z char- 
meuse‘y lub miękkiego atłasu.

Spódnica z tyłu udrapowana z małym trenem. 
Przód zmarszczony w pasie, podpięty galonem hafto­
wanym. Stanik dekoltowany, zakończony złotemi pe­
rełkami. P rzy kimonowych krótkich rękawach galon 
taki sam, jak przy spódnicy, nieco szerszy, niedocho- 
dzący do ramion. Rękawy tiulowe, układane w zakład­
ki z wierzchu, puszczone od spodu.

Nr. 3. Suknia dla młodej osoby, z białego muśli­
nu jedwabnego na kolorowym spodzie. Dwie tuniki 
z podwójnego muślinu podwiniętego. Stanik kimono­
wy, dekoltowany. Szeroki pas, wysoko udrapowany; 
przy pasie trzy różyczki z materyału.

Nr. 4. Kostyum wizytowy dla młodej osoby 
z sukna koloru rdzy: Kołnierz i wyłogi z sukna kolo­
ru drap; pasek atłasowy czarny.

Nr. 5. Strojna suknia wieczorowa dla osoby 
w średnim wieku.

Gładka spódnica z trenem, otw ar­
ta po bokach na koronkowej falba- 
nie. Stanik z tuniką koronkową na 
muślinowym spodzie. Gładki pas 

atłasowy w kolorze spódnicy przy dekolcie i rękawach, 
taki sam pasek, zakończony z tyłu dużą kokardą.

N r. 6. Suknia aksamitna dla osoby średniego

N. 3 Suknia dla m łodej osoby.
N. 4. Kostyum w izytow y.

N. 5. Suknia strojna.
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w ełnianego. N. 3. Bluzka sukienna.

wieku. Spódnica z trenem; draperya z przodu, zacho­
dząca z lewej strony na prawą. Stanik kimonowy de­
koltowany, z tuniką gładką, z tyłu dłuższą, niż z przodu. 
Pasek atŁasowy, zakończony z przodu pączkiem róży­
czek z materyału tego koloru, co suknia.

Nr. 7. Sukienna suknia wizytowa. Długa skośna 
tunika, z pod której wychodzą falbany „en form e“ 
tworzące dalszy ciąg tuniki dolnej. Stanik otwarty 
na tiulowej białej szmizetce. Aksamitny pasek, ko­
kardka i pas przy staniku aksamitny. Tunika podwój­
na przy staniku, skośna, jak dolna, bardzo mało faluje 
na biodrach.

Nr. 8. Kostyum z velours de laine granatowego 
koloru. Przy spódnicy lekko udrapowanej bryty za­
chodzą jeden na drugi z przodu i z tyłu; z przodu two­
rzą się dwie fałdy. Paltocik zapięty na jeden rząd guzi­
ków; od boków idzie pasek, związany nizko z tyłu. Koł­
nierz futrzany.

Nr. 9. Suknia wizytowa z kretonu granatowego; 
plastron przy staniku tiulowy biały; pas naokoło szyi 
i pasek z atłasu granatowego. Duży pukiel i zwiesza­
jący koniec z szarfy jedwabnej w deseń, zakończony 
frendzlą.

Nr. 10. Suknia wieczorowa z charmeuse‘y przy­
branej haftem srebrnym. Plastron, rękawki i kawałek 
falbanki przy spódnicy z koronki. Pasek atłasowy 
w tym samym cieniu, co suknia.

B L U Z K I .
Nr. I. Bluzka kretonowa szara, zapięta z przodu 

na trzy pętelki, robione z tego samego materyału, co 
bluzka; pod pętelką zatrzask.

Kołnierz, mankiety i pasek z czarnej materyi lub 
kretonu.

Nr. II. Bluzka z muślinu wełnianego. Ręka­
wy raglanowe, przy szyi zakończone patką, zrobioną 
z tego samego materyału, co bluzka, podszyta sztywnym 
muślinem i cała przeszyta na maszynie grubym jedw a­
biem nieco ciemniejszym, niż materyał. Przód trochę 
marszczony, zapięty z przodu na pętelki i małe guziki 
obszyte materyałem. Rękawy długie, bardzo wązkie, 
przy ręku zapięte na pętelki.

Nr. I II . Bardzo ładna bluzka, jeżeli chcemy so-

N. 6. Suknia aksamitna
7. Sukienna suknia

N. 8. Kostyum z velours de laine.
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f .I

N. 10. Suknia w ieczorow a.

bie zadać trud wyhaftować przybranie. Sukno lub 
kaszmir, z którego będzie bluzka, powinny być cienkie. 
Bluzka kimonowa, zapięta skośnie na dwa ozdobne gu ­
ziki. Kołnierz, mankiety i rodzaj kamizelki haftowane 
sutaszem, szytym maszynowym ściegiem w rozmaite 
arabeski, lub haftowany jedwabiem, włóczką, bawełną. 
Na stronicy z robotami Czytelniczki nasze znajdą wzór 
ściegu, nadający się do tego rodzaju haftu Nr. 3 .

N. 9. Suknia wizytowa.



Nr. 7. NASZ DOM (TYG. MÓD 1 POWIEŚCI)

ROBOTY RĘCZNE.

Monogram na zam ó 
wienie.

N. 1. Rdg haftowany

Monogram

N r. i. Róg haftowany angielskim ściegiem: na­
turalna wielkość podanego wzoru może służyć do chu­
steczki, do jaśka i serwetek; rysunek ten powiększony 
dwa i trzy razy, nadaje się do bielizny pościelowej, do 
obrusów, powłoczek i tacek.

Nr. 2. Deska do zawieszania szczotek. W  szczot­
kę wśrubuwuje się kółeczko, do deski haczyk; samą 
deskę zawiesza się ładnie na wstążce z kokardami lub 
skromniej na grubej taśmie. Deska ozdobiona jest 
rysunkiem wypalonym, następnie malowanym. Ten sam 
rysunek ładnie wyjdzie w rzeźbie. Cena wzoru na kal­
ce 30 kop.

Nr. 3. Ścieg do haftu; jestto zwyczajny sposób 
przyszycia sznureczku, grubej wełny, kordonku. Prze­
suniętą grubą nitkę przyszywa się przez wierzch dru­
gą nitką zwykle cieńszą, zostawiając równe odstępy 
między każdym ściegiem. W szystkie kanty, szpice po­
winny być przytrzymane takim ściegiem, aby kontury 
były równe.

Nr. 4. Czworobok koronkowy. Jestto nowy ro ­
dzaj koronki. Cały rysunek obwodzi się na płótnie lub 
ceracie. Między tasiemkami rysunek zapełnia się ście­
giem używanym do cerowania. Poprzeczki robią się

\
e «wW91

i
i

N. 2. Deska do zawieszania szczotek. N .” 3. Ś c ieg  do haftu N. 4. C zworobok koronkowy.
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atłaskiem , jak  w hafcie angielskim ; byw ają także dzier­
gane. Po  skończeniu robotę w ypruw a się z ceraty. 
U żywane są nici fil a dentelle.

Z. Garbińska.

K RO M K A  MODY.

D aw no już nie było śladu kieszeni przy sukniach; 
zastępowały je woreczki ręczne; n iektóre kam izelki po­
siadają m iniaturow e kieszenie. K ostyum y teraźn ie j­
sze posiadają kieszenie przy żakiecie i spódnicy, czasem 
przecięte w m ateryale, często naszyw ane z wierzchu. 
Płaszcze też ozdabiają kieszeniam i z klapką, zapiętą na 
guzik.

Uczesanie gław y coraz m niejsze; wązkie przy 
skroniach, z bardzo m ała grzyw ka lub bez, uszy zakry­
te rodzajem  tu rbanu  z włosów lub małem i loczkam i: 
z tyłu włosy gładko zapięte szpilkami lub wysokiemi 
grzebieniam i. Szpilki i grzebienie byw ają n a j­

rozm aitsze: szyldkretow e jasne i ciemne, rzeźbione, wy­
sadzane strasam i lub stalowem i perełkam i. Te ostatnie 
odpowiednie do wieczorowej strojnej sukni. P rzy  wi-. 
zytowych tualetach i ozdoby głowy powinny być 
skrom niejsze.

K apelusze małe, przylegające do głowy; dużo 
piór, kokard  sterczących szykownie i wysoko, koronki 
i tiule, tw orzące jakby aureolę naokoło głowy.

B ardzo modne przybranie z pereł, z dżetów; hafty  
złote i srebrne, tiule haftow ane.

Spódnice zawsze bardzo drapow ane. M ożna naj-

Pate Nature
Znakomicie mlelikatnia i  odświeża 
cerg, zapobiega wysychaniu naskór­

ka podczas wiatru i  zimna.

■ 5 JK. Kalinowskiego

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.
Ulokował sam ochód w garażu i w yszedł na 

miasto, choć naprawdę nie miał gdzie i poco iść. Za­
palił papierosa i stał zam yślony, gdy podszedł doń 
drab barczysty  i rzekł łamaną polszczyzną:

—  W y —  m oże —  now y szofer —  graf O sso-
rya.

Tomek zm ierzył go wzrokiem.
—  Albo co? —  odparł niechętnie po tym egza­

minie.
Drab był rudy, z byczym  karkiem i bezczelną  

szwabską gębą.
—  P ięć lat jeździłem na tej m aszynie. Pozna­

łem just! Moja nazw iska Pinc! Z grafem m y byli, 
jak para butów; baba mnie w ygryzła , ale ja mam na 
nią sposób —  zrobię na niej pieniądze.

—  A ona kto?
—  To długa historya, gardło od gadania w y ­

sycha. W  knajpie byłoby wygodniej!
—  M ożem y wstąpić —  i m ożecie m ówić po nie­

miecku —  rozumiem.
—  Fam os. M ożem y być w zgodzie —  i dla was 

i dla m aszyny to lepiej.
—  Na groźby mnie nie bierzcie. Nie będę wam

rozm aiciej upiąć suknię, niem a na to praw ideł; trz e ­
ba tylko zastosow ać m ateryał odpowiedni i rodzaj dra- 
peryi, k tó ra  najlepiej uw ydatni figurę. Czasem fałda 
wyżej lub niżej ułożona zm ienia całą sylwetkę.
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fundować na zgodę — ale że mam czas wolny •— mo­
gę historyi wysłuchać.

Weszli do podrzędnej reśtauracyi i zasiedli na 
uboczu. Niemiec zażądał wódki, a potem zaczął za­
jadać, jakby ze trzy  dni był naczczo. Dopiero zaspo­
koiwszy głód — przy  piwie odzyskał mowę.

— Graf niedługo wysiedział na wsi. Dokąd
jadą?

— Nie wiem! — odparł Tomek obojętnie.
— Teraz latem babę ciągnie do Wiednia, do 

mamusi, bo kochanek z pułkiem—na trawie. Od po­
czątku wam powiem. Przed trzema laty poznaliśmy 
lalę, w Szwajcaryi. Była taką niby towarzyszką — 
starszą służącą — u jakiejś hrabiny. Mój hrabia za­
raz się do niej zabrał, ale uderzyła w cnotę —  w ho­
nor — wyjechała z matką — z familią — cała gruba 
artylerya. Więc mój hrabia zrejterował i pojecha­
liśmy do Nicei, i myślałem, że się na tern skończy. 
Ale połknął haczyk - bo małośmy zabawili w Ni­
cei — porżnęliśmy do Wiednia.

Tam mieszkała ta niby matka. Baba kuta na 
ostro, bo nie upłynęło i dwóch miesięcy — lalę spro­
wadzili i doprowadzili do sakramentu. W tedy się po­
kazał się i gach. Oficerek, taki sobie goły porucznik. 
Hrabiemu go nie przedstawili, ale ja od służącej się 
dowiedziałem. Baby go chowały dobrze.

Po wierzchu wyglądało wszystko święto. S ta ­
ra nibyto zajmowała się jakiemiś przytułkami, — od­
dana dobrym uczynkom, życie skromne, mieszkanie 
na przedmieściu, panna nibyto pracowała na chleb — 
hrabia we wszystko uwierzył — haczyk połknął — 
no, i pobrali się. Ale zaraz, jekeśmy po tym  ślubie 
pojechali do Paryża , przewąchałem, że jest źle. Nie 
kłócili się, bo takie państwo nigdy nic po sobie nie 
pokaże, ale hrabia był zły, a pani, jak nie ziewała, to 
płakała. Odrazu też zaczęła wysyłać i odbierać li­
s ty  pokryjomu, a gdyśm y z P a ry ża  pojechali na Ri- 
vierę — zjawił się oficerek. Spotykali się bez wiedzy 
hrabiego, nawet mnie unikali. Ale ja co wiem, to do­
brze wiem. Oficerek grubo hrabiego kosztuje — w ię­
cej, jak esencya do samochodu, o k tórą między nami 
poszło. Ja  wiem, że to lala zbuntowała grafa, bom 
jej raz coś burknął na spacerze. Raptem po pięciu 
latach zaczęła się kontrola, rachunki, przyczepki, pre- 
tensye. Żółć mi się wylała, upomniałem się o swój 
honor i podziękowałem za służbę! Ale to nie koniec.

Napisałem do hrabiny list — postawiłem swoje 
warunki za milczenie. Pewnie mi przywiozła pienią­
dze. Jutro ja wam funduję. Roześmiał się bezczelnie.

Tomek wstał, zapłacił rachunek i zapalając pa­
pierosa — rzekł dobitnie:

— Słuchajcie no. Może wasz honor nakazuje 
wymuszać od kobiet pieniądze i chcecie urządzić 
szrubę na tę hrabinę. Otóż mój honor mnie nakazuje 
sprać wam pysk, jeśli się zbliżycie do niej na odle­
głość mojej pięści, a to dlatego, że gdy komu służę 
°d wszelkiej napaści bronić będę. Zrozumiane?

Pinc otworzył gębę i łypał oczami przez dobrą 
minutę. Gdy nareszcie oprzytomniał — był sam 
u stolika.

Nazajutrz około jedenastej hrabina wycho­
dząc z hotelu zdziwiła się na widok swego samocho­
du przed bramą.

— Mówiłam wam, żebyście przyszli dopiero 
wieczorem —  rzekła swym matowym, znużonym 
głosem, podchodząc do Tomka.

Ukłonił się i otworzył drzwiczki.
— Wczoraj wieczorem poznałem mego odpra­

wionego poprzednika i po rozmowie z nim nie chcia­
łem zostawiać m aszyny w garażu i pani hrabiny na­
rażonej na możliwą napaść pijaka i gałgana. Pani 
hrabina wybaczy nieposłuszeństwo, ale będę się t rzy ­
mał w pobliżu — na wszelki wypadek.

Żachnęła się niechętnie, ale trwało to chwilę, 
i wsiadła, kazała się wieźć na główną pocztę.

— Płaci mu, nieszczęsna! —■ pomyślał, ale co 
mnie do tego — niech płaci — a może odbierze listy 
od tego kochanka zarazem!

Ręce mu się zaciskały na kierowniku, jak szpo­
ny, i czuł w sobie jakąś elementarną wściekłość, 
a oczami szukał Pinca z żądzą drapieżną gwałto­
wnego czynu.

Ale szwaba nie było przed pocztą. Hrabina w y ­
siadła i wróciła prędko, z kilku listami. Zaczęła je 
czytać gorączkowo, a Tomek bez rozkazu skierował 
samochód w Aleje.

Gdy skończyła, siedziała chwilę zamyślona; 
wreszcie jakby oprzytomniała, rzuciła adres mo- 
dniarki, stamtąd pojechali do jubilera, jeszcze do kil­
ku magazynów i wróciła do hotelu.

W ysiadając, rzekła:
—  Za godzinę pojedziemy z powrotem.
Czekał tedy, obojętnie patrząc na tłum uliczny.

I oto spostrzegł, z pełną kieszenią gazet i nieodłącz- 
nem cygarem w ustach doktora Sabińskiego, we wła­
snej osobie.

Mimowoli oczy odwrócił, ale doktór go poznał 
i podszedł, grymasząc swój uśmiech szpetnego Fau­
na.

— Moje uszanowanie. Cóż to, już własny masz 
samochód. Znalazła się Tryźnianka?

— Tak, właśnie się z nią ożeniłem i jedziemy 
w podróż poślubną — odparł.

— Winszuję, winszuję — najlepsze życzenia, 
a przedewszystkiem lepszej przyodziewy.

— Pozwalam doktorowi zafundować mi tako­
wą.

— Nie pytasz o rodzinę. O synowca, o szwa­
gra.

— Mogę w ytrzym ać bez wiadomości. Matki 
doktór nie widział?

—  Owszem. Zdrowa i już kuruje wnuczka. Bo 
wiesz, że Pułaska umarła.

— Władkowi się powodzi.
— A Terka bawi się za granicą, jak królowa. 

Żeby się nie nazywała Szurową—matka byłaby zu­
pełnie szczęśliwą. I kto wie, czy Szur, żeby zmazać 
plamę swego nazwiska, nie kupi od Małeckiej Zaga­
jów.

(d. c. ti.)
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Z praktyki gospodarczej.
Nauka tu czen ia  i spraw ian ia  dro­

biu w  dniach 10 i 11 m arca b. r.
Słusznie bardzo zw raca uwagę „M rów ­

ka" na złe przygotowanie drobiu bitego i 
trudności z doczyszczeniem sztuk, k tóre na 
świeżo nie zostały odpowiednio oskubane. 
W ystaw a drobiu nasunęła „Komisyi d ro­
biowej Ziem ianek" myśl zorganizow ania 
dwudniowego kursu przygotowania dro­
biu tuczonego na sprzedaż. O dbędzie się 
on io  i i i  m arca pod kierunkiem  znako­
mitej znawczyni, p. Stasiniew iczow ej. H o­
dowczynie należące do komisyi pomimo 
niezbyt sprzyjającej pory roku przyrzekły 
dostarczyć' drób tuczony, na którym  do­
konywane będą demonstracye. P . Suska, 
której kapłony zdobyły nagrodę na w ysta­
wie, obiecuje przywieźć kurczęta wylężo- 
ne w  pierwszych dniach stycznia, (a więc 
starsze od moich o cały tydzień). Jako 
model idealnego przygotowania służyć bę­
dzie truflow ana pularda, sprowadzona 
z F rancyi; porów nywać ją  będziemy z na­
szym drobiem  targow ym  dobrym  i złym, 
który dla demonstracyi będzie zebrany. 
Sądzę, że w  tych w arunkach krótkie pou­
czenie, choć nie może wyczerpać całej nau­
ki tuczenia, na k tó rą  potrzeba kilka m ie­
sięcy czasu, ale w każdym  razie da m oż­
ność praktycznego zapoznania się z przed­
miotem. Teoretyczne artykuły i podręcz­
niki dopełnić m ogą brakującego dośw iad­
czenia.

Szreńsk. M . Karczewska.

Skrzynka do listów.
Szanow na R edakcyo! D la dobra wie­

lu matek, k tóre zwłaszcza w więcej od­
dalonych od środow isk nauki m iejscowo­
ściach, często z ciężką troską w ita ją  epo­
kę, w  której czas zacząć naukę, pragnę się 
podzielić za pośrednictw em  „N aszego D o­
m u" następującą, w iadom ością: Z iem ian­
ka, p. Sielankowa, m ieszkająca w m ajątku 
Czechowszczyzna w  w ileńskiej gub., przyj­
m uje panienki od lat 9 do 12, na naukę 
w zakresie pierwszych 3 klas, w ym aga­
nych przez przepisy szkolne. Dziewczyn­
ki, uczą się języków obcych, muzyki na 
żądanie, m ają  doskonałe w arunki hygie- 
niczne, odżywiane są w ybornie za opłatą 
od 25 do 30 rb. miesięcznie. P . Sielan­
kow a jest doświadczoną opiekunką pa­
nienek, a w prow adzeniu nauki dopomaga 
jej córka, m łoda nauczycielka, bardzo gor­
liwa i zam iłow ana w swym zaw odzie  p ra­
cownica. U  p. Sielankowej m am  sama 
córkę. Jestem  w pełni zadowolona z jej 
postępów w nauce i w  urabianiu chara­
kteru. Sądzę więc, że robię przysługę nie 
jednej z tych m atek, które w braku infor- 
macyi nie mogły korzystać z w arunków  
idealnie dla nas dobrych. Prosząc Sz. Re- 
dakcyę o umieszczenie tych kilku słów, łą ­
czę w. p. i śz. /• Haaze.

D o notatki, k tó rą  w przew idyw aniu 
ewentualnej korzyści dla naszych Czytelni­

czek chętnie podajemy, dołączamy adresy: 
/ .  Haaze. St. p. Gródek (Gorodok), maj. 
Chołchty, wil. gub. P . Sielankowa. St. p. 
W ołożyn, m aj. Czechowszczyzna, wil. g.

P R A C O W N IA  I S P Ó Ł D Z I E L C Z A  U B IO R Ó W  
KOBIECYCH I DZIECIĘCYCH.

Pracow nia zaopatrzona jest w duże 
zapasy gotowych u b ra ń : kostyumów,
spódnic, bluzek, szlafroków , oraz ubranek 
i okryć dla dzieci. Sprzedaż jes t hurto- 
wna, oraz detaliczna. W szelkie zam ów ie­
nia wykonywa się szybko i dokładnie.

Grafologia.
Jedna z naszych Sz. K orespondentek 

z Galicyi do działu Grafologii przysyła 
następujący list:

„Odcyfrowanie z pism a charakterów  
jest doskonałe. W szystko, co list przynosi, 
zgadza się z tem, co daje rzeczywistość.

„Podejrzliw a, skryta, a może i zbo­
lała". T ak, i skryta i zbolała. W iem , co 
jest nieszczęście, rozpacz, krzyw da i zw ąt­
pienie. A  że ambicya była m i przyjaciół­
ką, dlatego jestem  skrytą. Dzięki za sło­
wa, że pesymizm nie licuje z m oją natu rą; 
tego unikam , gdyż jest niszczycielem, bo 
mieści w sobie rozpacz i śmierć.

P rędko  pojęłam  życie i jego wartość, 
dziś już jestem  zrów noważona, z przed­
wczesną powagą na tw arzy dziecinnej p ra­
wie.

W  liście zaznaczyłam, że po otrzym a­
niu odpowiedzi zobow iązuję się złożyć na 
cel Tow. Szk. Lud. 1 koronę. N a dowód, 
że słowa dotrzym ałam , załączam pokw i­
towanie.

P roszę przyjąć wyrazy serdecznego 
podziękow ania i szczególniejszego uznania 
dla pracy i zdolności grafologicznych.

C. M.

Porady ogrodnicze
O dpowiedź •dla p. H eleny K.

Mszyce zielone po jaw iają  si ęnietylko 
w m ieszkaniu na roślinach, ale i podczas 
lata na świeżem pow ietrzu. T o  zuchwałe 
robaczki, k tóre są bezw arunkow o szkodli­
we dla rośliny, gdyż czerpią pożywienie z 
rośliny, nakłuw ając korę. Tępim y roztw o­
rem „kwasyi", t. j. próchenko, które nabyć 
m ożna w aptece lub składzie aptecznym. 
Prochenko nagotow yw uje się w garnku i 
tej esencyi łyżka stołow a na kw artę wody, 
spryskując roślinę dw ukrotnie, wystarczy 
do wygubienia mszyc.

Niszczymy roztw orem  tytoniowem i 
tak postępujemy, jak  z kwasyą.

oim e okadzanie tytoniem rów nież po­
m aga tępieniu.

O dpowiedź „Am atorce".
H odow la złocieni (Chryzanthem um ) 

dla wszystkich odm ian jest jednakow a, 
tylko jedne odm iany zakw itają wcześniej,

inne później. W  miesiącu lutym a n a j­
później w m arcu odcinam y m łode pędy 
z przekwitłych złocieni, w kładam y je  gę­
sto w m nożarce w piasek wilgotny, jeżeli w 
pokoju to do doniczek lub skrzynek, i gdy 
się zakorzenią, rozsadzam y do doniczek sa­
dzonkowych, a gdy wyrosną — stopniowo 
doniczki powiększamy. W  sierpniu prze­
sadzam y ostatni raz i oczekujemy kw ie­
cia. Jeżeli chcemy mieć kw iaty o dużych 
rozm iarach—pozostawiamy na krzaku zło­
cienia od jednego do 3-ch lub 5-ciu łodyg. 
Jeżeli chcemy mieć dużo kw iecia wszyst­
kie łodyżki przycinamy i tyle ro ­
bim y pędów, ile chcemy mieć, albo ile 
wyda krzak pędów, gdy kończymy przy­
cinanie w połowie lipca. D o hodowli
wszystkie odm iany zalecamy, gdyż wszyst­
kie są piękne: 1) dzielimy je na kolo­
ry, 2) na odmiany, k tóre kw itną wcze­
śniej, a k tóre później. Jeżeli Sz. „A m a­
to rka" poda nam, z jakich kolorów  i na 
jaką  porę chce mieć chryzantemy, wtedy 
podamy odmiany. P iękne chryzantemy po- 
siad firm a C. U rlich w  W arszaw ie, ul. 
Ceglana N r. 11, i na żądanie może wysłać 
sadzonki.

Z róż hodowli pokojowej dotychczas 
znamy t. z. różę miesięczną, z k tórą tak  
postępujemy, jak  z innemi roślinam i. R ó­
że gruntow e zastosow ujem y do hodowli 
pokojowej przez specyalne przygotowanie, 
t. j. posadzenie do doniczek w jesieni; 
w zimie w staw ione do specyalnie dla tej 
hodowli zbudowanej cieplarni, w m iesią­
cu m arcu, kw ietniu zakw itają. W  poko­
jowej hodowli się nie udają  i do stałej 
hodowli, jak  inne rośliny, nie dadzą się za­
stosować. Posadzona i zakorzeniona m ło­
da róża gruntow na, a w zięta do pokoju w 
miesiącu m arcu na słoneczną wystawę i 
przy dosyć częstem otw ieraniu okna — za­
kw itnie. P o  zupełnem jej okw itnieniu na­
leży wysadzić z doniczki do g run tu  dla 
rozrostu korzeni i krzaka. Jeżeli krzak 
należycie się rozrośnie, na następną zimę 
powtórzyć można. Dosyć silne krzaki i 
posadzone do ziemi silnej darniow ej, 
z krow ieńcem  i kompostową ziem ią zm ie­
szanej, m ożna na lato nie wysadzać z do­
niczki, lecz z doniczką zadołować, a przez 
lato obficie podlewać. D obrze prow adzo­
na — w hodowli pokojow ej, jak  wyżej, 
wyda silniejsze kwiaty. Różom po każdem 
okw itnieniu należy k ró tko  poprzycinać ło­
dygi.

M ichał Nagay.

„Nasz Rok”.
Kalendarz „Nasz Rok“ otrzym u­

je każda nasza Abonentka, na miej­
scu bez dopłaty, na prowincyi za do­
płatą kosztów ekspedycyi 30 kop., 
które można wysłać markami w 
liście do naszej A dm inistracyi: 
W arszawa. Zgoda 1, wraz z dokła­
dnym adresem. Te z Szanownych 
naszych Czytelniczek, do których 
dotąd nie doszedł kalendarz „Nasz
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Rok“, prosimy o szybką decyzyę, 
bo wydanie jest na wyczerpaniu. 
Liczne zaś informacyjne wiado­
mości, które kalendarz „Nasz Rok“ 
zgromadził, służyć mogą bardzo po­
żytecznie każdemu polskiemu domo­
wi. r.

Odpowiedzi od Redakcyi.
A dm inistr. „M yśli K a to lickiej"  w 

Częstochowie. K artkę  otrzymaliśm y, pole­
ciliśm y wysyłać egzemplarz.

P. Ryk... dostała już zapewne z Ad- 
m inistraciy odnośną odpowiedź co do wy­
słania numerów. Czy otrzym ała Sz. Pani 
książkę „N asz D om “ ?

Sta łej Czytelniczce z  K rakow a. P rze ­
syłając nam m iłe wyrazy dla „świetnego 
pism a", jak  się Pani w yrazić raczyła, za­
pytuje jednocześnie o puder D r. Uhmy? 
Jest on niezawodnie doskonały, bo wiele 
Abonentek o cenę jego się dopytuje i po­
chwał nie szczędzi. W  W arszaw ie w skła­
dach aptecznych niezawodnie puder D r. 
U hm y Sz. Pani dostanie, a jeśli my na 
tern m iejscu nie dajem y informacyi o pu­
drze, k tó ry  P an i z takiem  zadowoleniem 
używa, to tylko dlatego, że m am y na to 
inne działy. „Kosmetyczny i inform acyj­
ny". Popieranie sw ojskich wyrobów, le­
ży nam  niezawodnie i na sercu i „na su­
m ieniu", rów nie jak  Sz. Pani, i radziby- 
śmy, aby wszystkie kobiety używały tylko 
puder D r. Uhmy, przez Sz. P an ią  tak  za­
lecanego. P rócz tych, które pudru wcale 
nie używają. Bo są i takie. P raw da? 
W ięc nie k ieru je  nami żadna zła wola — 
jak  to Sz. Pani stw ierdza, co m iło nam 
zaznaczyć, zachw alając puder D r. Uhmy 
jak  najszczerzej. Czy dobrze? Czekamy 
od Pan i słówka, bo zadowolnienie Czy­
telniczek, to przecież codzienne nasze sta­
rania.

P. M. O. z  Galicyi. T o  już jak iś w i­
docznie fatalizm  zawisł nad listam i Łaska­
wej Pani. Bo... może nas spotkać zarzut, 
że za dużo piszemy, ale, żeby za mało, te­
go nie spodziewaliśm y się nigdy!

W ięc do rzeczy: list Sz. Pan i odda­
liśmy do działu „K osm etyki", z gorącem  
poleceniem odpowiedzi.

Ale, jeżeli pośrednicy m ogą mieć głos, 
to radzim y z pod serca, jako  dobrej, sta­
łej, drogiej naszej Abonentce — niech się 
radzi doktora. T ak ie  rzeczy nigdy praw ie 
nie m ają źródła w zewnętrznych niedom o­
gach, pochodzą z przyczyn wewnętrznych. 
In tern is ta  dobry zbada organizm  i da nie­
zawodnie środek zasadniczo usuwający 
przyczynę — niem iłego dla P an i skutku. 
W ięc prosim y nas posłuchać i wierzyć, że 
rów ną życzliwością darzym y każdą naszą 
Korespondentkę, że każdy list referujem y 
starannie, bo każdy, choćby napozór b ła­
hy,' dla kogoś, w danej chwili, może być 
ważnym.

A  teraz, kiedy już zgoda, bo z listu 
widać, że Sz. Pani długo gniew ać się nie 
umie, zapewniamy, że ta  m ała przyw ara

wobec jej zapasów dobrego hum oru, k tó ­
ry także wyczuwamy, to drobiazg. Ani 
naszej, ani niczyjej, napewno, względem 
Niej nie osłabia sympatyi. Życzymy jednak 
powodzenia w walce z tym drobnym  w ro­
giem. Niechaj ginie! i nie sta je  na prze­
szkodzie do naszej zabopólnej życzliwości, 
k tó ra  ze strony Sz. Pan i bardzo nam 
droga.

K artkę z  gub. W ołyń... posłaliśmy p. 
G arbińskiej, ale zdaje się, że nazw isko b. 
nieczytelnie napisane.

P. J. Otop... T o  dobre było kiedyś, 
ale nie teraz. Sław ny Medyceusz, chcąc 
w swoim czasie zebrać bibliotekę w ulu- 
bionem swem cudnem opactwie pod Fie- 
sole (koło Florencyi), sprowadził k ilku­
dziesięciu- przepisywaczy i tym sposobem 
w ciągu paru lat posiadał pareset tomów 
skryptów  pożądanych. Ale dziś -— za k il­
ka rubli ma P an i całą książkę. Czy w ar­
to czas tracić na pisanie. Owszem, wypi­
sywać ulubione zwroty, strofy, aforyzmy, 
to i pożyteczne i niezm iernie miłe. W  po­
dróży taki notatnik oddaje duże usługi 
intelektualne. Ale całości przepisywać nie 
radzimy.

Pani M . M . T a  opowieść przypom i­
na nam  inną, a m ianowicie, że dzieci ja ­
k iejś Pani, k tó ra  całe życie robiła poń­
czoszki dla m urzyniąt z A fryki — chodzi­
ły wiecznie w dziurawych...

Oczywiście, że przesada, nawet w do­
brem , bywa obfita w niepożądane skutki. 
D la tego zupełnie godzim y się z Szano­
w ną Panią, że najp ierw  należy ład we 
własnem ustalić otoczeniu, a później na 
szersze szczepić je koła. D ziękujem y za 
uprzejm ość i polecamy książkę: „N asz 
Dom", podręcznik praktyczny gospodar­
czo-społeczny dla kobiety polskiej. Cena 
i rb. u nas.

P. O dyńcowej. N iestety nie znamy ani 
obrazu, ani kartk i tej treści nie w idzie­
liśmy. Z żalem więc nie możemy służyć 
Sz. Pani, choć prosim y wierzyć, że wszyst­
ko nas zawsze interesuje, co nie jest obo­
jętne dla naszych Czytelniczek. Może te 
„M otyle" m ają  w łaśnie być symbolem 
młodej nieopatrzności...

P. Ross... Zawsze przyjm ujem y bez 
żalu każdą uwagę. A tern wdzięczniej,
0 ile ją  cechuje praw dziw a życzliwość dla 
pisma. T aką życzliwością w łaśnie nace­
chowaną jest kartka  Sz Pani. Ale prosi­
my o cierpliwość. Przekona się Pani, jak 
rzecz napraw dę stoi, i jesteśm y pewni P a ­
ni aprobaty.

P. Kalin... w  Szpandawie. Bardzo 
prosimy o odwiedzenie za bytnością w 
W arszaw ie. Telefon 120-01. Jak  zawsze, 
najlepsze wyrazy zasyłamy, łącząc z niemi
1 najm ilsze wspomnienie...

P. J. Zaaze. Zastosujem y się do ży­
czenia Sz. P an i i w  „Skrzynce do listów" 
damy P an i wzmiankę, dziękując za jej 
stałą dla pism a życzliwość. Ośmielamy 
się zwrócić tylko uwagę, czy kwestya 
form alna tej sprawy załatw iona. Zresztą, 
pomysł doskonały. Z araz na ten tem at 
zrobim y notatkę.

Gabinet Leczniczo-K osm etyczny

DH  Zofii Meszowej
przy ul. Marszałkowskiej 125, 

tel. 169-75
Powróciwszy ze S z w e e y i  wzno­
wiłam zajęcia. U p ię k sz a m  za po­
mocą przyrządów przyrodoleczni­
czych. Posiadam niezawodne środki 
na wszystkie wady urody.

Przyjęcia od 12— 4  pp.

Informacya.
Pani Zojii D. Ależ, pani Sza­

nowna. Wszelkie, nawet najwybred­
niejsze wymagania jej w zakresie 
naczyń kuchennych i gospodarczych  
najdoskonalej zaspokoi firma J. S. 
Korsak,Marszałkowska 141, tel, 90-55. 
Posiada On również filię przy ul. 
Chłodnej N° 34. Radzimy Szan. 
Pani udać się tam a napewno ża­
łować nie będzie.

Wskazówki.
Pani Maryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z w ło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora" 
Habrowskiego, Erywańska 18.

Inform acya adm inistracyi.
Pani M aryi D. O tw artą  już została 

hurtow nia tow arów  jedwabnych, P io tra  
Michalika, przy ul. M arszałkow skiej 152. 
T am  znajdzie Sz. Pani żądane towary.

^S p b jd y  b itn y  jrobek l e a n ic fy  pręy b ó lach  
\*y Io o jy . riercjobólach. rniyreru£..necjralyii Cle.

V /yrabia WAP5ZAW3K11 TOW AKC..MOTOR'
TDo rticOyC L U . Lae t /c c c A
CLptAJZCLcJy. i jtcUxć>a c / i  a p te c z / iy c K

Po powrocie z Paryża otwieram 
kursy introligatorstwa artystyczne­
go i praktycznego. Wiadomość: ul. 
Piękna 21 m. 16, od godz. 12— 1.

Z ofia  Dębicka.

Kziążki nadesłane do Redakcyi.
N arcyz hr. Olizar. P am iętn ik  O rygi­

nała do druku przygotował i przedm ową 
opatrzył H enryk Piątkow ski. Część 1. 
Biblioteka D zieł W yborowych, Sienna 2.

M . Rodziew iczów na. Farsa panny 
Helci. B iblioteka Dzieł W yborowych. 
W arszaw a. Sienna 2.
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Sew er (Ignacy M aciejowski. D la 
Świętej Ziemi. Pow ieść. B iblioteka dzieł 
wyborowych. W arszaw a, Sienna 2, tell 
114-30.

K azim ierz Tetm ajer. Koniec Epopei. 
T om  I I I .  Składy głów ne: E. W ende i 
S-ka. W arszaw a. H . A ltenberg, G. Sey- 
ferth, E. W ende i S-ka. Lwów.

Jerzy Żuławski. Laus Fem inae. Część 
pierwsza. Pow rót. Składy głów ne: E.
W ende i Spółka. W arszaw a. H . A lten­
berg. G. Syeferth. E. W ende i S-ka 
Lwów.

A leksander Ular. Żółta fala. R o­
mans na tle walki rasow ej. T łom . Br. 
Neufeldówna. Składy głów ne: E . W ende 
i Spółka. W arszaw a. H . A ltenberg. G. 
Seyferth. E. W ende i S-ka. Lwów.

Popularna B iblioteka Historyczna. 
„Losy pięknej kobiety" przez D r. A ntonie­
go I., pismo tygodniowe. W arszaw a. No- 
wy-Swiat 54. Tel. 15.56. r. 1914.

Popularna B iblioteka Historyczna. 
D ram at królow ej, epizod z dziejów  Danii, 
opracow ał Stanisław  Sierosław ski. W a r­
szawa, N owy-Św iat 5, r. 1914. D ruk R. 
Kaniewskiego.

O f ia r y .

Dla ze cer, . Y D anielewicz 70 kop. —
W . Jachner 1.90.

Dla biednych. A . . Suska 20 kop. —
Januszer 1 rb.

Dla w dow y N . M. Rzepecka 4 rb.
Dla A . S . P. Lewicka z Szarogrodu

1 rb. 70 kop.
Dla J. Doe. Z P ru s  2 rb.
Dla Józi. Z P ru s  2 rb.
Na Tow . „Sam arytanin". M. Rzepecka

2 rb.

K o n i e c  d z i a ł u  r e d a k c y j n e g o .

Treść N r. 7: A ntonina Machczyń- 
ska. — „Głos. kobiet polskich" we L w o­
wie. — M atka powieść przez Em m ę Je- 
leńską. — W yrób kilim ów  w Bolesławiu 
u p. J. Gadomskiej. — Listy panien z pro- 
wincyi do Redakcyi „N aszego Domu". — 
M leczarnie i m aślarnie syberyjskie współ- 
dzielcze. — O porostach morskich. — Pen- 
sye nauczycieli ludowych w A nglii — 
Z piśmiennictwa.

Mody. — Bluzki. — Roboty ręcz­
ne. —K ronika grody. — B arbara T ryź- 
nianka. — Z praktyki gospodarczej. — 
Skrzynka do listów. — Pracow nia w spół- 
dzielcza ubiorów  kobiecych i dziecięcych.— 
G rafologia. — P orady  ogrodnicze. — 
„N asz Rok".—Odpowiedzi od Redakcyi.— 
K siążki nadesłane do Redakcyi.—O fiary.— 
Z dziedziny kosmetyki. — Ogłoszenia.

N a ogladce: Ogłoszenia.

Z dz iedz iny  kosm etyk i .
30-letniej. Żyłeczki podskórne tylko 

usunąć może M asażystka H eros; żadne 
kosmetyki nie pomogą. P rzykładać można 
kom presiki z benzyny oczyszczonej na w a­
cie. P ieg i znikną przy użyciu Preciozy. 
W ew nętrznych środków  na schudnięcie nie 
zażywać, niektóre części zbyt wydatne m o­
żna usunąć m asażem  pneumatycznym sy­
stemu Heros. W ypisując m asaźystkę, trze­
ba wyraźnie zaznaczyć, do jakiego celu ma 
służyć. Z zewnętrznych środków  na u- 
szczuplenie danej części ciała bardzo sku­
tecznie działa krem  Unique.

W dzięcznej. Jeżeli na świecący nos 
używa Pani krem u tłustego, świecenie 
tem bardziej się wzmoże. T rzeba myć
tw arz i nos nie mydłem, lecz O trąbkam i 
abaridow em i. K ilka razy dziennie, o ile 
czas się znajdzie odpowiedni, zmywać nos 
balsamem poziomkowym Beaume au.r 
fraises, nasączonym na watę. Pudrow ać 
pudrem  A barid, k tóry  świetnie się trzyma,

dzięki swej subtelności. Skóra łuszczyć 
się przestanie przy używaniu A baridu  na 
noc. A barid  jest wyciskiem galaretowym  
z cebul białej lilii, w  kombinacyi z m io­
dem ; chroni od łuszczenia, z jędrnia mu- 
skuły tw arzy i zapobiega marszczeniu się 
skóry.

Dla J. P. Ślady po ospie usunie m a­
sażystka ssąca Heros, bez pomocy kre­
mów, na sucho, lub maczana w ciepłej 
wodzie. Codziennie operować od 10 do 15 
m inut. Skutek nastąpi po dłuższem uży­
w aniu dopiero. M asować całą tw arz, co 
jej tylko na dobre wyjdzie, naw et w n a j­
młodszym wieku. Często na porost brw i 
pom aga pomada żółw iow a T ortu lea; spró- 
więc można, a że nie zaszkodzi, rzecz aż 
nadto pewna.

Oleńce. S trupki pochodzą najpraw do­
podobniej od drapania. Sm arow ać głowę 
tymczasem krem em  N eutre; jest to  środek 
wysoce gojący i antyseptyczny. Gdy już 
ustanie swędzenie i ranki się pogoją, m o­
żna się będzie zająć łupieżem i innemi 
dolegliwościami.

M aciejowi. Popraw i porost wąsów 
i zmiękczy włos pomada żółw iow a T o r­
tulea. Czarne punkciki z okolicy nosa 
usunie Pureol, nasączony na kaw ałek w a­
ty. Skóra od tego nie oblezie, jak  od 
środka, użytego przez Pana.

Loli. P rzeciw  wypadaniu włosów 
Tetral Tissota, którym  należy skrapiać 
włosy przy codziennem rannem  czesaniu. 
Płyn ten nie pociemnia włosów'. Zm arsz­
czki, które się dopiero zjaw iają, najłatw iej 
m ogą być usunięte i to  w łaśnie pora od­
powiednia do zapobiegania na przyszłość. 
T rzeba tw arz na noc sm arow ać lekko 
Abaridem , a rano myć O trąbkam i abari­
dow em i bez mydła. O ile puder będzie 
użyty, to  tylko abaridowy, jako pozbawio­
ny stanowczo wszelkich przymieszek na­
tury  metalicznej, jak  bizm ut, blejw as 
i t. d.

Do W szystkich . Środki, te m ają  na 
składzie firm y: „P erfection", Szpitalna, 
10, i P aszkow ski, M arszałkow ska, 109, 
oraz Nowosenatorska, 2, w Łodzi Spiess, 
w W ilnie G rużew ski, we Lwow ie P a­
w łow ski, Akademicka, 21, w Poznaniu 
Gadebusz, Nowa, 7.

Na kopertach należy dopisywać: 
„Dział kosm etyczny".

Telimena.

KAŻDA GOSPODYNI, D B A J Ą C A  o  H Y G 1 E W Ę ,  
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  i W Y G O D Ę

P O W I N N A  G O T O W A Ć  I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E !
T y s i ą c e  k u c h e n  i ż e l a z e k  g a z o w y c h  w  u ż y c i u l

SPRZEDAŻ E r y w a ń s k a  3 
w  SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36

PI.  S w .  A l e k s a n d r a  8 
Dz ika  2 8

Ś - t o  J e r s k a  2 2  
C h ł od na  39A T a r g o w a  3 0

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PRENUMERATA WYNOSI 

w W arszaw ie:
K w a r t a ln i e ..............................rb . 1 k. 25
to c z n ie ........................................ rb . B k .  —
za odnoszen ie  do domu . . . k. 10 
zm iana a d r e s u .................................... k . 10

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą-

k w a r ta ln ie  rb .  1 k. 50
r o c z n i e  rb . 6 k . —
We w szy s tk ich  p ań stw ach  zw iązku 
pocztow ego k w a rta ln ie  . rb . 1 k. 60

PRENUMERATA W KRAKOWIE: 
k w a rta ln ie  k o r. 4, ro czn ie  o r .  16.

W GALICYI I AUSTRYI: 
k w a rta ln ie  k o r. 4.40, ro c z n ie k o r. 17.00 
Zm iana ad resu  40 hal.

CENY OGŁOSZEŃ

Za w ie rsz  p e titu  jed n o szp a lto w y  lub 
je g o  mie. see  n a  s tro n ie  z e w n ę trz n e j 
ok ładk i kop 20,na  w ew nętrzne j kop. 15. 
W tek śc iek . 30. I s tro n a  te k s to w a  k . 50.

Redakcya i  Adm inistracya w W arszaw ie, Zgoda 1 T elefon  R edakcy i 80-75, A dm in is tracy i 73-22. R ed ak to rk a  ( te le f  120-01) p rzy jm u je  in te re san tó w  od 
godziny  5 -te j do 7-ej we w to rk i i p ią tk i F il ia  w Łodzi, ul. P io trk o w sk a  81, te le fon  12.00, f irm a  „P rom ień44. R eprezenłacyana Galicyę: K raków , u l. D una jew sk iego  1.

F il ia  we Lw ow ie, u l. Leona S ap iehy  2. A gencya w P oznan iu : K sięg a rn ia  św . W ojciecha.

Adres Redakcyi i Administracyi: Zgoda 1. W arszaw a.

Odpowiedzialna za  redakcyę w Galicyi: Kam illa Chotoniewska, Kraków , ul. Dunajewskiego /.  
R edaktor-W ydaw ca Stefan K rzyw oszew sk i. W y d aw n ictw o  T ow . Akc. W yd . „Świat*

K ierow n iczk a  działu  literack iego  i praktycznego L ucyna Kotarbińska.
Klisze I druk wykonane w Z a k ła d a c h  Graficznych Tow. Akc. S. O r a e lb r a n d a  S-ów.



Z  Kalotechniki.
Ne 1 „Inr.a— Gbra“. M ycie gorącą  

w od ą  zarzucić, natom iast m yć się w o ­
d ą  o  temperaturzę pokojow ej. Paro­
w anie twarzy przy cerze suchej m oż­
na robić najwyżej 2 razy w tygodniu  
po 5 minut —nie dłużej. M asaż robić 
tylko Autowibratorem Dra Johansena, 
który skóry nie rozciąga; przed m asa­
żem  zaw sze  nacierać twarz kremem  
Radium b. o d żyw czo  działającym na 
cerę. M asaż w ibracyjny m ożna robić 
cod zień . Opaska na czo ło  jest ko­
n ieczną . M yć się  Otrąbkami V esta  z  
W odą różaną radioaktywną. Tak p o stę ­
pując cerę doprow adzi Sz. Pani do do­
brego w yglądu.

Na 18. P ieg i i w ągry zginą, lecz  
trzeba przeprow adzić odpow iednią ku­
racje. Przeciw  piegom  sm arować twarz 
kremem Lanol, po kilkorazowem  u ży­
ciu tego  środka cera się w ybieli i p ie­

gi znikną bezpow rotn ie. Co zaś do 
w ągrów , to  trzeba je usunąć m echa­
nicznie, jak już niejednokrotnie zaz­
n aczyliśm y. W ykonyw a się to w Ka- 
lo tech n ice  przez dyplom ow ane m asa- 
żystk i, sam ej w yciskać nie m ożna, 
gd yż to trzeba robić um iejętnie. P o ­
rady lekarskie w K alotechnice codzień  
od 4 — 6.

N» 5 Mirze. Aparatu teg o  nie 
znam y.

Ns 12. W łosy  pow inno się  
utrzym ywać hygien iczn ie , osiągnąć to  
m ożna przez m ycie raz w  tydzień m y­
dłem A ntrasolow em  płynnem . Dla po­
budzenia szy b szeg o  porostu w łosów  
zalecam y nacieranie skóry g ło w y  Ra- 
diolem . A naliza w ło só w  kosztuje rb.3.

Ns 81. Od zm arszczek na tw arzy  
m oże uchronić tylko m asaż wibracyjny 
um iejętnie sto sow an y . Na w si, nie- 
mając w  pobliżu  żad n ego  zakładu 
od p ow ied n iego , m ożna w ykonyw ać  
to sam ej Autowibratorem  D-ra Johan­

sena, w  K alotechnice zaś m asaże trwa 
ją od  9 do 8 w ieczorem . Przed  
m asażem  trzeba zaw sze  posm arować 
twarz kremem Radium, jestto  najlep­
szy  z kremów, chem icznie zbadany  
i b. dodatnio na cerę w p ływ ający. 
M yć się  Otrąbkami V esta  z W odą  
różana radioaktywną. D o płukania  
ust polecam i Elixir radiow y, w zm ac- 
nający b łonę śluzow ą jam y ustnej 
i zapobiegający psuciu s ię  zębów .

^rodki w ym ien ion e tutaj są  za­
opatrzone marką ochronną dla od róż­
nienia od b ezw artościow ych  fa lsyfi­
katów  w  Ł odzi u Sp iessa  w  Ki- 
jw ie u Jurotata, w  Krakowie u M ikla­
szew sk ieg o , pl. D om inikański 1, w e  
L w ow ie u P aw łow sk iego , Akadem icka  
21, w  Lnblinie u B ernatocza, w  R ado­
miu u C ieszk ow sk iegow  Piotrkow ie 
u K ryńskiego.

L isty  z  zam ów ieniam i adresow ać: 
M arszałkowska 116, te lef. 16-73.

Zarząd Kalotechniki.

apecyalna  Szko ła  Kroju i Szycia

K. Gfodzióskiego
W a r s z a w a  D ł u g a  2 6 , te l .5 9 - 8 4

oraz w M oskwie i  Kijowie 
Przyjm uje na kursa codzienne. Nau- 

‘)  ka prow adzi się pod  kierunkiem  
L.  K ł o d z i ń s k i e j  podług  naj- 

-  - -  now szej i najła tw iejszej m etody.
K. GE dzinski nagrodzony  m edalam i zło tem i i srebrnem i za w zoro
wą naukę i opracow anie najlepszych podręczników . P a ten ty  cecho­
we. Cena m etody sukien wyd. 25 w  jęz. polsk . i wyd. 24-e w jęz. 

ros. 3 rb 75 kop Linijki u łatw iające naukę rysunku  form 1 rb 
95 kop., w ysyła się z* zaliczeniem .

Kursy koronkarstwa i guzikarstwa
ręcznego  p ro w ad zo n e  są  w n astęp u jący ch  lokalach: przy  u licy Mo­
n iu s z k i  2 , m . 19 (w pon iedzia łk i, ś ro d y  i p iątk i o d  godz. 12 do 
2 po poł.). P rzy  kursach rzem ieśln iczych dla ko b ie t p. R . R o d - 
k ie w ic z o w e j ,  C h ło d n a  r ó g  W o lsk ie j  t e l .  25-38 (w  pon iedzia łk i, 
śro d y  i p ią tk i od  6 do 8 w ieczorem ), p rz y  ul. G ó r c z e w s k ie j  11, 
n i. 320 (w e w torki, czw artk i i so b o ty  od  11 rano do 1 p o  po ł.), 
w lokalu  ch rześcijańsk iego  T ow arzystw a ochrony  K obiet M a z o w iec ­
k a  11 m . 30 (w e w to rk i i czw artki od  5 do  7 w ieczorem ). O p ła ­
ta  od  20 g ro szy  za  godzinę. Z dolne p racow nice  znajdą s ta łe  z a ­
jęcie. Dla p rzy jezdnych  są pom ieszczen ia  p rzy  kursach d la  k o b ie t 

p . R odkiew iczow ej. ____________

SIWE WŁOSY
giną bezpow rotn ie  po  jednorazo- 
v e m  życiu Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przyw raca na 
tu ralny  kolor w łosów  Nie zaw iera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi sk ó ­
ry. P roszę  raz spróbow ać, jeśli 
n ie poskutkuje, przyjm ujem y z po ­
wrotem. Skład g łów ny perfum eryi 
J .  W róblewskiej, dawniej Lipink, 
W ierzbow a róg N iecałej, tel.75-56. 
W ysyłka za zaliczeniem .

W arszawa. P en syonat Z A C H Ę T A ,  
H e l e n y  I i u c z a l s k l e j  W szelkie 
w arunki, w ygody  i spokoju  dla 
s ta ły ch  i przy jezdnych  gości, 
m łodych  kobiet, rek o nw alescen­
tów . L eczen ie  m asażem  i gim. 
szw edzką na miejscu.

N ow ogrodzka 6a.

3 3 . 3 3 . 3 3 . 3 3 . 3 3 .
P i e r w s z a  pracow nia w yrobów  
z w łosów  na K ró lestw o  i C e sa r­
s tw o . C zesan ie  dam  30 kop. 
S pecyalność  stosow anie  u czesa ­

nia do  tw arzy . M anicure. 
C h m i e l n a  3 3 —18 

w  podw órzu.

O  P O M O C !
N asz tow arzysz pracy, spara­

liżow any  zecer, k tó rego  n ieszczę­
sną dolę w  osta tn ich  dniach sło ­
dz iło  m iłosierdzienaszych  C zytel­
n iczek— um arł. A le w  nęd zy  z o ­
staw ił rodzinę w yczerpaną m o ral­
n ie  i m aterya ln ie  O tę  sam ą 
szczodrość z jaką nap ływ ał grosz 
d la  z łam anego  chorobą p racow ni­
k a— prosim y dziś d la  jeg o  żo n y  
i  dzieci, z  k tó rych  n ie  w szystk ie  
je szcze  zdo lne są do pracy.

PAWAJEiE—
AWCZASU Z M H l i l . o s w ^ i  N E R W O M  D 0R 05Ł1M  
l O M iO H Y M  i mato rozwiniętym DZIECIOM

H E fW O G E N  D - H O /T M
V I I . ,  .moNIAJACY 5R0D E K ,asituteit będzie w sp an ia ły  DostaC  m o żn a  w e  w sz y stw c h  apte-  
, n a c h j  s  rtła(ląęn_ apce ęz  n v cfi. DLa V ^ 4dać^KQ n jec  zm  ja z w ts it i  em  D .r a f l Q M | Jd ach  a p teczn y ch , prosim y żćidać Koniecznie z  nazw  

b roszury ze zaariiem leitarzy w ysy ła m y  bezp ła tn ie
~ ' Fabrwa Hzmatogenu 0 rati(lf1HFLA.SPti ul Smolensirâ

P f l R Y Ż
ż ą d a j c i e  t y l k o  z n a s z ą  p r a w d z i w ą  m a r k ą .  

Najwyższa m arka  pośród wszelkich Kremów piękności.

5 e z  l{onl{urenc\Ji
M arka

zatwierdzonagjyży ,j0 wydelikacenia cery, 
nadania białości i matu aksamitu skórze  tw a­
rzy  I rąk.

J . S i m o n . - P a r y ż
Puder Simon i  Mydło Simon.

W s p r z e d a ż y  d a t a l l c z n 8 j u f r y z y e r ó w ,  w  p e r f u m e r y a c h  I a p t e k a c h .

FABRYKA KWIATÓW SZTUCZNYCH POD FIRMA

E L Ż B I E T A  K I E F F E R
u l .  D ł u g a  AA 4 6 .

N A G R O D Z O N A  ZŁOT YM M E D A L E M  MAŁYM  
na w y s t a w i e  „Króle s two  Mody”.

P o l e c a  kwiaty do sukien i ozdoby do  g ło w y  z brylantów  
i p e r e ł  pod ług  o s ta tn i ch  kreacyi  p ierwszorzędnych  domów

paryskich.

P i e r w s z o r z ę d n e  Biuro  N a u c z y c i e l s k i e

LeoHadyi JVlax
p o leca  nauczycie lk i, nauczycie li, 
freb lów ki, b o n y  Polki. Sprow a­
dza cudzoziem ki z w łasnych  b iu r 

zagran icznych . 
W ARSZAW A M a z o w ie c k a  5, 

te l e f o n  124-38.



W Y D A W N IC T W A  G EB ETH N ER A  I W O L F F A
NOWOŚĆ! N O W O Ś Ć !

W ł. St. R ejm ont

Rok 1794.
Część I. Ostatni Sejm Rzeczypospolitej.

W ozdobnej okładce. Cena rb. 2.50
Tegoż autora poprzednio wydane:

K om edjantka . Powieść. Wyd. 3-cie: 1.50
M arzyciel. Szkic powieściowy. Senne dzieje. W pru­

skiej szkole. 1.60
O zm ierzchu . Z pamiętnika.—W jesienną noc.—•

W porębie.—Przyrobocie.—Wenus.—Legenda wigi­
lijna.—W głębiach.—Dwie wiosny. 1.20

P rz ed  św item . Pewnego dnia.—Sprawiedliwie 1.20 
S po tkan ie .  Szkice i obrazki. Wyd. 2-gie. 1.50
Wampir. Powieść teozołiczna. Wyd. 2-gie. 1.80
Ziemia obiecć na . Powieść 2 tomy. Wyd. 3-cie. 2.40 
Z ziemi C hełm skie j.  Wrażenia i notatki. Wydanie 

nowe niezmienione —.50

Nowości belietrystyczne.
Zygmunt B artk iew icz .

P ie rw szy  g rzech
Tegoż autoru poprzednio wydane:

PSIE DUSZE 
SŁABE SERCA

A rtu r  G ruszecki.
Pod czerw onym  w irchem

Tegoż autora poprzednio wydane:
KRÓLEWIACY 
LITWACKIE MROWIE 
MARJAWITA

1.40

1.20
1.80

1.80

1.80
1.50 
1.80

1.50
W łodzimierz Perzyńsk i.

Dzieje Józefa

S ta n is ła w  P rzybyszew ski.
Dzieci nędzy

Tegoż autora poprzednio wydane:
ŚWIĘTY GAJ. „Mocnego Człowieka", 
trzecia i ostatnia.
WYZWOLENIE 
druga
ZMIERZCH. „Synów ziemi" część trzecia 
i ostatnia. 1.80

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Część

2 .—

2.-

OGRODNIK POLSKI
W A R S Z A W A , W a r e c k a  14 

(obok nowej poczty).

Rozsyła bezpłatnie

NOWY CENNIK NASION

oraz Narzędzi Ogrodniczych.

Z. D u s o g e  dawnii] J. S t ta U S  »  7.% ow °yT ś w i «  SS Er!
Poleca w  dużym wyborze: Kołdry watowe, wełniane i  bajowe. 
P ierze i  puch. Firanki krajowe i  kapy koronkowe. Kretony 
i batysty. Przyjm ują się kołdry do roboty z własnych i powierzo 

nych materyałów Ceny możliwie nizkie. stałe__________

$

sp rzedaje  się 
we w szystk ich  sk lepach

KOMPANJI SINGER

WYDAWNICTWA
Księgarni M . A R C T A w  W a r s z a w i e ,  

u l. N o w y -Ś w la t 53<

KUCHNIA POLSKA J. Izdebska  
M. G ałecka

Praktyczny podręcznik 
1600 przepisów potraw prostych i wykwintnych. Ku­

chnia jarska i djetetyczna. Wydanie nowe uzu­
pełnione.

160 rysunków i 4 tablice kolorowe w oprawie rb. 2.—

111 DOŚWIADCZEŃ GOSPODARSKICH. Dyspozycye obia- 
11 ■ dów zwyczajnych i wystawnych. Nakrycie

stołu. ^  kop. 30

R O D  RAD ' DOŚWIADCZEŃ GOSPODARSKICH Napi
Sa}a Paulina Szumlariska. kop. 20

Hodowla kwiatów w pokoju
R, Betten. Wyd. II poprawione i uzupełnione 
podług wskazówek P. Hosera. Z 131 rysun­
kami rb. 1.70

lORADNIK LEKARSKI zawierający opis wszystkich cho­
rób, sposób ich uprzedzania i leczenia, oraz 
Hygienę domową. Z 10 wyd. oryginału 
Dr. A. Kocha, przełóż)ł Dr St. Bartoszewicz 
Wyd. 11. rb. 1.50

Katalogi i p ro spek ty  na 
żądan ie  bezpłatn ie .

Wysyłka pocz tą  (i za zaliczę 
niem) szybko i dokładnie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

' 4 *

,t.
» • «

' 4 '

Pracow nia  sukien, okryć damskich i dziecięcych
M . K o to w s k ie j  Ż ó r a w ia  7 .  m . 6 ,  t e l .  2 1 9 - 6 9
ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodności szanow. pp. Klijentek 
wprowadzony został wyrób własny gorsetów i pasów, obecnie tak 
modnych, pod kierunkiem wieloletniej współpracowniczki firm za­
granicznych.

Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 
wchodzące jako to: suknie; okrycia, lutra, mufki, kołnierze, kostju- 
my „tailleur" z własnych i powierzonych materyałów, po cenach 
b. przystępnych. Wszystko wylonywane przez specjalistki.

Dla szanownych pań prenumeratorek tygodnika miejscowych 
i zamiejscowych „Nasz Dom“ porady bezpłatne, tyczące zakupu 
materyałów, fasonów, wykonywanych robót w domu, w praco­
wni Żórawia N» 7 m. 6, tel 219-69._____________ __________

Klisze i d ru k  w y k o n a n e  w Z a k ła d a c t i  G ra f i c z n y c h  T ow .  A kc .  S. O r g e l b r a n d a  S-ów.


